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W sprawie ragnlacyi Dnióstrn 


(Głos rolnika z nad Dniestru.) 

(S) Jak to niedawno w szpaltach Gazety 
Narodowej wyczytałem, oburza się Słowo Polskie, 
iż regulacya rzek wskutek opieszałości etc. Koła 
polskiego we Wiedniu dotąd nie została przepro- 
wadzoną i że wskutek tego rzeki wylewami kraj 
niszczą. Jako mieszkaniec naddniestrzańskiej oko- 
licy specyalnie mówić będę o Dniestrze, bo znam 
jego usposobienie, patrząc na tę rzekę od dzieciń- 
stwa, najprzód okiem ciekawego dzieciaka, pó- 
źniej zaś okiem zamiłowanego rolnika, któremu 
rzeka ta stokroć więcej pośrednio niż bezpośre- 
dnio dogryzła. Dawno już pragnąłem opisać te 
utrapienia nasze i podać je do publicznej wia- 
domości. Obecnie artykuł Słowa Polskiego wspo- 
mniany w Gazecie Narodowej nakazuje mi wziąć 
za pióro, by sprawę regulacyi rzeki Dniestru 
przedstawić w świetle takiem, w jakiem my rol- 
nicy ją widzimy, a sądzę, że jako rolnik z za- 
wodu, mieszkający w Galicyi, mam pewne pod- 
stawy i prawo, by zabrać głos w sprawie regu- 
lacyi rzeki, która w kraju nawskróś i przede- 
wszystkiem rolniczym, przedewszystkiem do celów 
rolnictwa ma być zastosowaną. 

Regulacya Dniestru niezbędnie potrzebna! 
— wołały dzienniki. Całe szpalty zapełniano fra- 
zesami błyszczącemi jak ogień bengalski. Niero- 
zumiejących sprawy chwytały one za oczy. 
Ofiarność dla kraju! wołano gdzieindziej. Słowo 
to szumne, porywające, zrodziło czyn: uchwalo- 


no regulacyę Dniestru. W jakim kierunku ta re- 


gulacya miała być prowadzoną, w jakim celu, 
nikt się o to nie pytał, ba, nawet nikt o tem nie 
pomyślał, cieszono się bow'em, źe ofiarności dla 
kraju zadość się stało, że regulacya przedsię- 
wziętą zostanie. A co dalej? No... jakoś to bę- 
dzie, przecie od tego są ludzie fachowi. 

Jak wyżej wspomniałem, regulacya rzeki 
w kraju tak bardzo rolniczym jak Galicya, win- 
na być prowadzoną przedewszystkiem, jeśli nie 
wyłącznie z uwzględnieniem potrzeb rolnictwa. 
Oddano regulacyę w ręce ludzi fachowych, in- 
żynierów. l naturalnie, bo regulacya rzeki tylko 
przez inżyniera prowadzoną być może. Lecz za- 
pomniano o drobnostee tj. o tem że inżynier nie 


jest rolnikiem i nie wie, co dla rolnictwa jest 


potrzebnem. Gdy się chce postawić spichlerz i 
uży:.a się do tego budowniczego, nie mówi mu 
się: Postaw pan budynek — tylko wyraźnie mó- 
wi się o szpichlerzu, gdyż w przeciwnym razie 
budowniczy może postawić wiatrak który jest 
także budynkiem. Gdy się uchwaliło regulacyę 
rzeki należało wymienić, w jakim celu ta regu- 
lacya ma być prowadzoną. O tej drohnostce za- 
pomniano, a skutki tego są dla rolnictwa nasze- 
go nader gorzkie. 

Nad rzeką Dniestrem, w środkowym i dol- 
nym jego biegu, rozłożyły się płaszczyzny naj- 
żyźniejszej, najbujniejszej ziemi, jaką Galicya po- 


siada Ziemia ta, bujniejsza niż podolska, okryta 


Audyencya w Pekinie. 


(Opowiadanie francuskiego dyplomaty.) 


Chiny obecnie więcej niż kiedykolwiekbądź 
zwracają uwagę Europy. Pytanie, czy olbrzymie 
cesarstwo ulegnie poćwiartowaniu, a części jego 
rozbiorą między siebie ludy Zachodu, czy jak 
w Turcyi zawiść wielkich mocarstw Europy za- 
pewni mu całość niepodzielną, która jednakże od 
wieków zdaje się drobnieć, maleć, a jeden po- 
tężny cios może ją o ostateczną zagładę przy- 
prawić? podobne pytanie wywołuje w dobie 
obecnej liczne spory, krzyżowanie się zdań za 
i przeciw. 

Obecny cesarz słabowity, źle rozwinięty, 
jest okazem władcy gnuśnego, do pewnego sto- 
pnia więźnia w swym pałacu, prowadzonego 
przez ministrów, a zwłaszcza cesarzowę-matkę 
Si-taćó-Ku, która — mówiąc nawiasem — jest 
tylko jego ciotką — kobietę rozumną, rzadkiej 
inteligencyi, od trzydziestu przeszło lat kierującą 
osami cesarstwa. , = 

Nie istnieje chyba nie trudniejszego nad 
zobaczenie tego cesarskiego niewolnika. Poddani 
nawet nie mają prawa patrzenia na niego, pa- 

alt natomiast przed nim na twarz. Gdy orszak 
cesarski przechodzi przez miasto, wszystkie ulice 
Przyległe do tej, którą podąża, zamykają się 
Wielkiemi niebieskiemi płótnam, a sklepy osła- 
niane są szczelnie markizami zamkniętemi na 
Żaluzye. Życie ulic, któremi Syn Nieba podąża, 
zatrzymuje się, znika. 

Przechadzki jego są mało urozmaicone, ce- 


Wielki wybór. 


najszlachetniejszemi trawami, daje pastwiska, 
które dla hodowli bydła w Galicyi mają nieoce- 
nioną wartość. Pastwiska te mają wszędzie brze- 
gi na kilka metrów ponad wodę Dniestru piono- 
wo wzniesiono tak, że bydło w tych miejscach 
do wody dostąpić nie może. Tylko tam, gdzie 
Dniestr ostro się skręca, tworzą się odsypiska o 
brzegach płaskich z lekkim spadem ku środkowi 
koryta Dniestru, wysypane żwirem i piaskiem i 
jedynie w tych miejscach bydło swobodnie może 
się poić i stać w wodzie, co dla opasu, w ogóle 
dla dobrych stosunków sanitarnych bydła jest 
niezbędnie potrzebnem. Miejsca takie nazywają 
„tarłami*. Bez tych tareł pasza nie może egzy- 
stować. 

Inżynierowie działali bez dyrektywy. Regula- 
cya w sposób dotychczas prowadzony, wzięła sobie 
za zadanie prostowanie koryta Dniestru. Odcinają 
się tarła przekopem od paszy, to pierwsza, wa- 
Żna bardzo przeszkoda gospodarcza, gdyż traci 
się pójła, a pasza zamienia się w nieużytek. 
Przekopami kraje się i dzieli niemiłosiernie te- 
reny, na czem zasada komasacyi gruntów cierpi 
bardzo. Na brzegach regulowanej rzeki bije się 
regulujący tamy. 

Według ustawy, odmuliska na tamach po- 
wstałe, należą do tego, któzy regulacyę prowa- 
dzi. Obszary obcych gruntów, po przeciwnej stro- 
nie tam leżące, odrywa woda, niesie je na tamy. 
Rząd, jako regulujący rzekę, staje się w ten spo- 
sób właścicielem tej oderwanej ziemi, ku ogrom- 
nej krzywdzie poszkodowanych. (W Niemczech 
odmuliska powstałe na tamach, należą do wła- 
ściciela gruntu, przy którym tamy zbudowano). 
Bydle, długo trzymane na paszy, staje się butne, 
nie do powstrzymania, gdy się rozpędzi. Wpada 
na tamy, czyni tam uszkodzenia, które właściciel 
odszkodować musi, mimo to, że gra tu rolę nie- 
jako „vis maior", bydło, którego Żadna siła ludz- 
ka nie jest wstanie powstrzymać, gdy rozbryka 
się, żywione na dobrej paszy. 

Przy tamach woda stagnuje. Podczas upa- 
łów mikroby w takich miejscach prosperują zna- 
komicie, stąd częste zarazy między bydłem jak 
zaraza śledziony etę. Podaję tu w krótkości wa- 
żniejsze tylko przeszkody gcspodarcze, jakie do- 
tychczasowy sposób regulacyi Dniestru prowadzi 
za sobą. Wiele bardzo innych przeszkód mógłbym 
przytoczyć, wiele bardzo wypadków, gdzie orga- 
na zajęte przy regulacyi, w niemiłosierny i bez- 
względny sposób z rolnikiem postępują. 

Nieprawdą jest twierdzenie, iż wody Dnie- 
stru po przeprowadzeniu regulacyi prowadzonej 
jak dotąd wylewać przestaną. Powagi na polu 
inżynieryi twierdzą, iż wylewać będą te wody 
gwałtowniej, a dowodem tego ostatnia powódź, 
tak wielka, jak od dawna nie zapamiętano mimo, 
że górne dopływy Dniestru nie zostały jeszcze 
dotąd zregulowane. Po uregalowaniu tych do- 
pływów, wody ich przy nawalnych deszczach 
szybciej spływać będą, nagle wielka ich ilość 
grzypłynie do Dniestru, a wtedy powódź za 


|fówodzią, pódobne tegorocznej, grożą. Wielu lu- 
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dzi fachowych godzi się na to, że powodzie bę- 
dą częstsze, lecz pocieszano nas, że wody kró- 
cej będą stagnować po wylewie. Obecnie Dniestr 
na dość znacznej przestrzeni zregulowany. Zarę- 
czano nam, iż przy pierwszej powodzi przekona- 
my sie o tem krótkiem stagnowaniu wód. Żura- 
wno leży w środku długości dotychczas przepro- 
wadzonej regulacyi, tu powinnibyśmy nasamprzód 
odczuć zbawienne skutki regulacyi. Niestety, 
przekonaliśmy się, że podcząs gdy przedtem naj- 
dalej w tydzeń po powodą? albo i wcześniej — 
zależało to od deszczu, który namuły z trawy 
opłukał — można było bydło puścić na paszę, a 
dziś w dwa tygodnie przeszło po powodzi o pu- 
szczeniu bydła przeznaczonego do chowu, na 
pastwisko, mowy być nie może. 

O wiele więcej namułu wody pozostawiły 
po sobie, niż to czyniły przed regulacyą — do- 
tąd te wody w wielu miejscach stagnują, a mi- 
mo bardzo dobrze działających, dwa razy po 
sobie następujących deszczy, namuł w wielkiej 
ilości nagromadzony nie dał się opłukać. Cóż 
będzie później, gdy dopływy, „zregulowane* na- 
sełać zaczną szybko, w wielkiej ilości wody 
swoje ? 

Z tego co wyżej powiedziałem wynika, że 
w całem prowadzeniu regułacyi Dniestru panuje 
bezcelowość, chaos, brak gruntownego zbadania 
rzeczy, brak dyrektywy, sprzeczność opinii roz- 
maitych fachowców. Smutny to niezmiernie re- 
zultat, osiągnięty ofiarami kolosalnych sum, które 
kraj tak bardzo biedny jak nasz, na to łoży. 

To, co wyżej napisałem, to tylko blady 
szkic, lekki podkład, na którym mógłbym malo- 
wać tysiące obrazów. Jak w kalejdoskopie mógł- 
bym przesunąć przed oczy czytelnika obrazów 
wiele, wszystkie na tle naszej regulacyi, wszy- 
stkie przedstawiałyby doraźnie, jak bardzo spra- 
wy rolnictwa cierpią na dotychczasowym sposo- 
hie prowadzenia regulacyi. Dzisiejsza ustawa o 
regulacyi Dniestru du się porównać z ustawą 
przeciw zarazie racicowej, 


Przynosi ona więcej szkód, niż sam Dniestr 
jest w stanie ich zdziałać, chociaż jest on w 
stanie zadać dotkliwe klęski, 

serdecznie wdzięczni jesteśmy pismom pu- 
blicznym, które sprawę tak żywotną, tak ważną, 
jak regulacya rzek naszych podnoszą, lecz nie 
życzymy sobie i w imię dobra kraju naszego 
prosimy, by sprawa ta nie była podnoszoną lek- 
komyślnie. Pisząc w tej Sprawie, należy ją 
wprzód zbadać, trzeba ją głęboko poznać, a do- 
piero póżniej, wiedząc dokładnie o czem się pi- 
sze, nawoływać do pracy dodatniej prawdziwie, 
do pracy przynoszącej korzyść, bo w przeciwnym 
razie gołosłowny okrzyk „regulujcie rzeki“ może 
tylko zwiększyć i przyspieszyć klęski, jakie rol- 
nietwo wskutek dotychczasowego systemu regu- 
lowania ponosi. 


Delcasse o położeniu. 


Lwów 21 sierpnia. 

Świat polityczny rhało się zajmuje wywo- 
dami, jakie eo do sprawy chińskiej w imieniu 
rządu sir Brodrick składa od czasu do czasu w 
angielskiej Izbie posłów ; natomiast nadzwyczaj 
się zajął mową, którą miał francuski minister 
spraw zagr. Delcasse onegdaj na bankiecie w 
Foix, danym na jego cześć przez gen. radę de- 
partamentainą. W ślad za nią doniosły dzienniki 
brukselskie, jakby Delcasse zamierzał zwołać dy- 
plomatyczną konferencyę do Paryża, dla obmyślenia 
środków, zapewniających jednolitą akcyę dyplo- 
matyczną i wojskową mocarstw w Chinach. Pa- 
ryska półurzędowa „Ajencya Havasa* zaprzeczy- 
ła temu domysłowi. 

Mamy już obszerną treść tej mowy. Mini- 
ster mówił najpierw o położeniu gabinetu co do 
spraw wewnętrznych. Następnie podniósł utwo- 
rzenie rozległego francuskiego państwa kolonial- 
nego i przeszedł do spraw zewnętrznych, kon- 
statując, że wiele z tych spraw ostatniemi laty 
pomyślnie dla Francyi zostały załatwione. Prze- 
chodząc do sprawy chińskiej oświadczył Delcas- 
se, że nie należy przesadzać, ale na wszelki spo- 
sób byłoby niebezpiecznem zatajanie grozy pro- 
blematu chińskiego. 

„Aby tutaj dojść do celu, powinneby sobie 
mocarstwa jasno przedstawić najpierw: czego 
chcą i aż do osiągnięcia tego celu nie chcieć 
niczego, coby w jakikolwiek sposób mogło za- 
mącić konieczne porozumienie. Ten cel wskazał 
im na krzyk całej ludzkości: natychmiastowe 
wyswobodzenie posłów w Pekinie — co też jest 
najgłówniejszem zadaniem wspólnej akcyi woj- 
skowej. Zadanie to już zastało rozwiązane albo 
jest właśnie teraz w toku rozwiązania. 

„Obecność wojsk międzynarodowych w Pe- 
kinie posłuży obecnie do uzyskania satysfakcvi 
za przeszłość i rękojmij na przyszłość. Jakieko|l- 
wiekby było specyalne zapatrywanie poszczegól- 
nych mocarstw w tym względzie, to ja przypu- 
szczam, że mocarstwa ograniczą swoje pretensye 
do tego, co możliwe, i za wykluczone uważać 
będą wszystko, coby zgodność zniweczyło, po- 
dejrzliwość obudziło i fatalne może .wytwo- 
rzyło nieporozumienia. 

„Stanowisko to zajął rząd francuski i nie 
zeszedł też z niego, gdy chodziło o podjęcie e- 
nergicznej inicyatywy i gdy przedłożył mocar- 
stwom propozycye, na które zewsząd się zgo- 
dzono (zwłaszcza aby układać się z rządem chiń- 
skim tylko przez posłów swoich w Pekinie, tu- 
dzież aby posłowie nie opuszczali Pekinu choćby 
pod eskortą chińską i p. r.) Z tego stanowiska 
rząd francuski nie zejdzie także w przyszłości i 
postępować będzie zawsze w porozumie- 
niu z rządem rosyjskim, który co dopiero 
przed trzema dniami proklamował swoją zu- 
pełną zgodność z mocarstwem zaprzyjaż- 
nionem i sprzymierzonem*, 


sarz sam nie zna swej stolicy. Nie wychodzi 
wcale ze swego pałacu. 

Dwa lub trzy razy do roku udaje się 
z wielką pompą do świątyni Nieba, wznoszącej 
się w południowej części miasta, dla złożenia 
ofiar i odmówienia stosownych modlitw. 

Co pięć dni w czasie pogodnej pory roku 
chodzi do letniego pałacu wyrazić królowej- 
matce cześć, złożyć jej „koto“ tj hołd syna 
i lennika. 

Każde wyjście takie jest już w wigilię dnia 
urzędownie ogłoszone ciału  dyplomatycznemu 
w liście przesłanym do rady spraw  zagrani- 
cznych (Tsung-li-Y amenu). . 

Powiadomieni o tem przedstawiciele państw 
jadąc gdzieś z wizytą, starają się nie spotkać 
na drodze orszaku cesarskiego, aby tym sposo- 
bem uniknąć przykrego starcia x eskortą cesare 
ską, któraby mogła wymagać uklęknięcia przed 
Synem Niebios. 

Ze dwa lub trzy razy zdarzyło mi się do- 
stać w ulicę, którą nieść miano lektykę królew- 
ską; sklepy wszystkie pozamykane, płótna po- 
przeciągane na ulicach, a oddział kawalerzystów 
wpadł na mój pojazd, grożąc i gestykulując. Ale 
widok „dyabła cudzoziemskiego* uśmierzył wa- 
lecznych tych rycerzy, a dowódca ich prosił 
mnie grzecznie, abym skierował się w boczną 
ulicę, jeżeli nie chcę narazić się na znalezienie 
się oko w oko z władcą Chin. 

Członkowie ciała dyplomatycznego są jedy- 
nymi Europejczykami, którzy mieli sposobność 
widzieć cesarza na audyencyach, wyznaczanych 
im w dzień Nowego Roku i 

Cesarz przyjmuje ciało dyplomatyczne nie 
pierwszego dnia roku chińskiego, lecz w dwa lub 
trzy tygodnie później — między 15 a 20 miesią- 


ca. Pierwsze dwadzieścia dni roku stanowią wiel- 
ką uroczystość. Wszystko ulega przerwie, Chiny 
odpoczywają i bawią się, pieczęcie państwowe 
leżą zamknięte pod kluczem. Nie ma mowy o 
sprawach politycznych, a tembardziej nie miało- 
by najmniejszej racyi przerywanie zabaw dla u- 
rządzania audyencyi u cesarza ministrów zagra- 
nicznych, pragnących złożyć życzenia noworoczne 
Synowi Nieba w imieniu mocarstw, które repre- 
zentują. Audyeneyę tę poprzedza zawsze wizyta 
członków Tsung-li-Yamenu, złożona ciału dyplo- 
matycznemu. 

Osiemnastu do dwudziestu członków prze- 
różnych ministeryów, składających radę spraw 
zagranicznych, bierze udział w tych odwiedzi- 
nach. Podzieliwszy się na części, każda, złożona 
z sześciu do siedmiu osób i szefa będącego naj- 
bardziej wpływowym członkiem Tsung-li-Yame- 
nu księcia Kong, księcia Czing i Łihungczanga 
— przychodzą na pół godziny do każdej amba- 
sady złożyć życzenia noworoczne. Przyjęcie jest 
raczej biesiadą. Panów tych przyjmuje się nie w 
salonie, lecz w sali jadalnej. Przy wielkim stole 
zasiadają wszyscy. Na stole znajdują się «iasta, 
herbata, cukierki i szampan. Mówi się o pogo- 
gdzie i o słońcu, wznosi się toast banalnie urzę- 
dowy i wszyscy oddalają się w porządku, ustę- 
pując miejsca innej grupie. 

Corocznie przyjęcia te tracą na swej ory- 
ginalności, wszyscy bowiem ministrowie cesar- 
stwa stają się coraz bardziej Europejczykami. W 
1895 r. moi przyjaciele i ja byliśmy wielce za- 
tiekawieni nadzwyczajną ilością cukrów, ciastek, 
cukierków, które: członkowie Tsung-li- Yamenu 
nakładali sobie na talerze, i zapytywaliśmy się 
ze zdziwieniem, gdzie mogą to wszystko w prze- 
ciągu kilku minut pochłaniać. Baczniej skierowa- 


Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
szlafroki, Kostiumy 
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Mowę tę dobitną poczytują za poważne 
upomnienie dla Anglii, która uwzięła się samo- 
władnie opanować Szangaj i dorzecze Yangtse- 
kiangu. Ale jest to niemniej też upomnienie dla 
Niemiec -- a w ogóle dla wszystkich mocarstw 
otwarcie zapowiedziano w tej mowie, że dwa 
takie mocarstwa jak Francya i Rosya postępo- 
wać będą aż do końca sprawy w zupełnej zgo- 
dności, zapowiedziano, że reszcie mocarstw, 
wolno chcieć tylko tego, czego chce właśnie 
dwuprzymierze tj. Rosya. 

Co powszechnie przypuszczano tylko, to 
minister francuzki wszem wobec skonstatował ja- 
ko fakt — i sprawa chińska weszła w nowy o- 
kres. Co jest — wedle słów Delcassego „możli- 
wem*, jak rozumieć należy „satysfakcyę za prze- 
szłeść i rękojmię na przyszłość“, to podyktuje 
Rosya, a w danym stanie rzeczy Żadne mocar- 
stwo sprzeciwić się jej nie zdoła. W tym skła- 
dzie rzeczy na pełną uwagę zasługują wywody 
Petersb. Wiedomosti, w których czytamy: 

„Po oswobodzeniu naszego poselstwa usta- 
je wszel i pozór do nieprzyjacielskich kroków i 
pojawia się nietylko możliwość, ale poprostu ko- 
nieczność jak najszybszego ich zakończenia. Mo- 
żemy zawrzeć z Chinami dobry pokój, a zresztą 
nawet zły pokój lepszy jest, według przysłowia 
niż długa kłótnia. Nasz rząd potrafi tak zabez- 
pieczyć granicę sybirską, aby napady Chińczy- 
ków już się nie powtórzyły, a do tego nie po- 
trzebujemy pomocy innych mocarstw. Im prę- 
dzej dojdziemy do porozumienia z Chinami, tem 
bardziej ucieszy się każdy Rosyanin. Jeżeli inne 
mocarstwa przejmą się naszemi zasadami, wyłu- 
szczonemi w urzędowym rosyjskim komunikacie, 
to i one mogą łatwo zawrzeć pokój. Jeżeli zaś 
zechcą popierać swoje własne, specyalne korzy- 
ści, to już nas nie nie obchodzi. Rosya nikomu 
nie będzie wyjmować kasztanów z ognia“. 

Moźna uważać za pewne, że ks. Uchtomski 
wyraża tutaj dokładnie politykę cara. Rosya nie 
grozi represyą na wypadek, gdyby mocarstwa 
nie poszły za tem, czego ona chce, — wolna im 
wola! Ale w tym wypadku pójdzie Rosya na 
swoją drogę. Może wtedy nadejść chwila że 
Rosya wystąpi jako protektorka Chin przeciw 
innym mocarstwom. 

I taki zwrot byłby dla niej najkorzystniej- 
szym. Czego chce Rosya to już wiadome. Na ra- 
zie nie myśli ona, choćby mogła, zabrać Man- 
dżuryi. Tylko rozłoży wzdłuż swoich kolei man- 
dżurskich silne etapy wojskowe, aby Chińczycy 
nie odważyli się znowu przeszkadzać robotom o- 
koło tych kolei — a oraz tak silne, aby kiedyś 
gdy będzie pora po temu, oświadczyć w Pekinie 
że całą Mandżuryę na własność zabiera. 

Jużcić bez nabytku terytoryalnegc nie o- 
obejdzie się Rosya. Południowa granica Rosyi od 
Mandżuryi idzie wzdłuż Amuru, poczem przy 
zlewie Szylbi z Arguniem, które tworzą Amur 
pod Pokromskiem, idzie w dół brzegiem Argu- 
nia. Tym sposobem chińska Mandżurya wbija się 
głębokim i szerokim klinem w Mandżuryę rosyj- 


Zauważyliśmy w istocie, że panowie ci wyciągali 
z mankieta lub z buta kawałek papieru lub ła- 
chman służący za chustkę i zawijali w nie łako- 
cie dla swych żon i dzieci. Ponieważ jednego 
dnia zwiedzali dziesięć ambasad, każdy z tych 
panów musiał wieczorem przynieść kilka funtów 
cukierków rodzinie. 


Audyencye noworoczne są teraz łatwo wy- 
jednewywane dla ciała dyplomatycznego. Nie było 
jednak tak zawsze. Udało mi się być na pierw- 
szem przyjęcia ciała dyplomatycznego w samym 
pałacu. 5prawa audyencyi, będąca przeszło od 
lat dwudziestu w zawieszeniu, 
rozstrzygnięta. 

Na sprawie audyencyi warto zalrzymać się 
nieco. Ambasady europejskie zaczęły osiadać w 
Pekinie po otworzeniu wrot tajemniczej stolicy 
w r. 1860 działami wojsk angielsko-francuskich. 
Dopiero w dwanaście lat później, w r. 1873, ce- 
sarz postanowił przyjąć posłów zagranicznych. 
Ceremonia odbyła się o godzinie 5 rano w pa- 
wilonie położonym po za pałacem i przeznaczo- 
nym umyślnie przez Syna Nieba na audyencye 
królów, lenników, panujących Anamu, Siamu i 
Korei. 

Wedle zapatrywań Chińczyków dyplomaci 
zagraniczni przyjęci zostali dlatego tylko przez 
cesarza, aby złożyli mu tem akt lennietwa, a 
przekonanie to doskonale wyraża następujący u- 
stęp „Gazety Pekińskiej*, będącej organem urzę- 
dowym: 

„Ambasadorowie kilku państw, proszący o 
audyencye u cesarza, chcieli wejść w lektyce 
przez wrota Tay-ho-men, wkroczyć do pałacu“ ze 
szpadą, a nawet żądali, aby cesarz zszedł z tro- 
nu i odebrał własnoręcznie listy, które mieli do- 


została wreszcie 


Otrzynał 


na uwaga wyjaśniła nam dopiero tę tajemnicę. | ręczyć od swych władców. Uen-Siang  usłyszaw- 


szy, to rzucił filiżankę o ziemię, rozbijając ją na 
tysiące kawałków i z miną surową oparł się 
podobnym z chciankom. 

Wreszcie postanowiono że 6 dnia szóstego 
miesiąca będą mogli ujrzeć cesarza w sali zwa- 
nej Tse-Kuang-Ko. W wigilię tego dnia udali się 
do Tsung-Li-Yamenu, aby przygotować się do 
ceremonii, ale czynili to z lekceważeniem aro- 
ganckiem, śmiechem i żartami, bez najmniejszej 
uwagi i 
stością. 

W dniu oznaczonym gwardzista Szenky, 
przybrany w najpiękniejsze stroje, stał przy 
drzwiach Sy-Uanu z wydobytym mieczem. Przed- 
stawiciele państw, w liczbie dwunastu osób, kto- 
aym pozwolono mieć przy sobie szpady, przepro- 
wadzeni przez wielkich mandarynów  Tsung-li- 
Yamen, weszli przez wrota Sy-Uan: ale zaledwie 
minęli próg drzwi, natychmiast zamknęły się ona 
za nimi na zasuwy. 

Stanąwszy w niższej sali, udali się za man- 
darynami po schodach przed oblicze cesarza, 
który siedział na tronie. Ambasadorowie przywi- 
tali go nie na klęczkach lecz pochyleniem 
głowy. 

Poseł Anglii zabrał głos pierwszy, ale zale- 
dwie wygłosił kilka słów, począł drzeć tak silnie, 
Że nie mógł dokończyć zdania, Daremnie cesarz 
zagaił rozmowę, wypytując, czy jego władca ma 
się dobrze. Nie było żadnej odpowiedzi. Cesarz 
dodał: „Tyle razy chciałeś pan widzieć się ze 
mną, co mi masz obecnie do powiedzenia?“ Ani 
jedno słowo odpowiedzi nie mogło wyjść z ust 
posła. 


przyjęcia się tak ważną uroczy- 
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ską, zwaną krajem Nadamurskim. Klin ten spra- 
wia, że kolej sybiryjska musiałaby od Strieteń- 
ska do Chabarówki ogromnie kołować, podczas 
gdy byłaby prostą linią przez ów klin ehiński. 

Dlatego budowa kolei Sybirskiej w tym 
punkcie ustrzęgła, dopóki Chiny nie zezwolą na 
prowadzenie jej w kierunku prostym. Teraz Ro- 
sya skorzysta ze sposobności, aby kolej poszła 
w tym prostym kierunku. I będzie to nazwane 
nie zaborem, ale prostą sobie „regulacyą gra- 
nicy*. 

Tej regulacyj zdawna, a zwłaszcza teraz 
usilnie domaga się prasa rosyjska i oświadcza, 
że gdyby cele hr. Walderseego w czemkolwiek 
resy, to wojska rosyjskie usuną się z pod jego 
komendy. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów, 21 sierpnia. 

Pisaliśmy tylko o wkroczeniu sprzymierzonych 
do Pekinu, a nie jego zdobyciu, zajęciu. To 
co zajęte zostało, południowo-wschodni róg dziel 
nicy mandżurskiej czyli tatarskiej, wynosi zale- 
dwo dziesiątą część miasta, a przytyka do śród- 
mieścia, tj. do dzielnicy cesarskiej, kilkoma mu- 
rami odrębnie obwarowanej i to do części jej, 
zwanej „miastem świętem*. Czy Chińczycy za- 
raz po wkroczeniu wojsk sprzymierzonych rzu- 
eili się do stawiania zaciętego oporu we- 
wnątrz miasta, jeszcze nie wiemy. Z dzielni- 
cy chińskiej, leżącej poza głównym murem pe- 
kińskiem, Chińczycy uderzyć nie mogli, tylko od 
„miasta cesarskiego“ i „świętego“, więc też w 
tę stronę musiała się zwrócić artylerya sprzy- 
mierzonych, którzy muszą posiadać także ciężkie 
działa, skoro bramy Pekinu nie zostały, jak się 
zdawało, wysadzone minami w powietrze, tylko 
działami wyłamane. 

Mocarstwa zapewne spodziewały się oporu 
Chińczyków w samymże Pekinie, gdyż dwa nie- 
mieckie bataliony marynarskie, które pod wodzą 
jen. Hópflera przybyły do Taku, tudzież nadeszłe 
tawu posiłki francuskie natychmiast po wylądo- 
waniu wyruszyły ku Pekinowi, dokąd w trzy, 
cztery dni dostać się mogą. 

Jeżeli wojska chińskie, które cesarzową i 
dwór miały konwojować do Szensi, nawrócą a 
są silne, to położenie sprzymierzonych w Pekinie 
może się stać przykrem, jeżeli już nie fa- 
talnem. 

Druga ważna wiadomość, że cesarzowa 
została przytrzymaną w Pekinie przez księcia 
Jung Niewiadomo jednak, czy będzie miała swo- 
bodę do komunikowania się z mocarstwami, co- 
by ogromnie ułatwiło sytuacyę. Według telegra- 
mu waszyngtońskiego, rząd chiński (nie dodano: 
który i gdzie) prosi Stany Zjednoczone za po- 
średnictwem Lihungczanga o rozpoczęcie roko- 
wań pokojowych: prośba ma być bardzo 
układna. 

Obiega pogłoska, że mocarstwa będą za 
tymczasuwem porozumieniem władzy rządowej 
księciu Czing, stryjowi cesarza, który się 
zawsze okazywał uprzejmym dla cudzoziemców, 
bywał u posłów i nawet publicznie brał udział 
w ambasadzie angielskiej na jubileusz królowej 
Wiktoryi. 

W wiedeńskich kołach dyplomatycznych 
bardzo pesymistycznie zapatrują się na dalszy 
rozwój sprawy chińskiej. Są tam przekonani, że 
w razie, gdyby rządowi chińskiemu postawiono 
zbyt twarde warunki, onby przyjąć ich nie mógł 
i wojna musiałaby trwać dalej. Półurzędowy 
Fremdenbłatt pisze, że z wyswobodzeniem po- 
słów wcale nie dużo osiągnięto: jedność mocarstw 
będzie na ciężką wystawiona próbę. 

W francuskich kołach rządowych sądzą, że 
z wyswobodzeniem posłów główne zadanie ope- 
racyj wojskowych skończone i trzeba coprędzej 
umorzyć sprawę dyplomatyczną chińską w 
drodze dyplomatycznej. Gdyby Anglia i Niemcy 
rościły sobie jakie specyalne pretensye, to Rosya 
i Francya nie będą się zachowywać biernie. 

W Anglii cieszą się z wkroczenia do Peki- 
nu, przerazi to Chińczyków zwłaszcza na połu- 
dniu i odstraszy ich od powszechnego powstania 
Natomiast prysnąć może jedność mocarstw; A- 
meryka gotowa wycofać się przy pierwszej le- 
pszej sposobności, a co uczynią wtedy Niemcy? 

Francuzi ile tylko mogą, sprowadzają woj- 
ska do Szangaju, a według wiadomości z Wa- 
szysgtonu mocarstwa ułożyły się, aby admirało* 
wie zebranych w Szaugaju sił morskich pospołu 
działali co do czuwania nad flotą chiúską na 
Yaogtsekiangu a nie aby sam jeden admirał an- 
gielski tę czynność wykonywał. 

Austryacki Lloyd wynajął rządowi ro- 
syjskiemu pięć wielkich parowców dla tran- 
sportu wojsk do Władywostoku. Cztery parowce 
są już w drodze do Odessy. Rząd rosyjski płaci 
za wynajęcie każdego parowca 180.000 zł. Kon- 
traki zawarto za zezwoleniem rządu austrya- 
ckiego. 

Boerzy stawią ciągle zacięty opór; w 
Londynie obiegała nawet pogłoska, Że Dewet 
wziął do niewoli calą kolumnę jen. Baden-Po- 
wella z 4000 wojska. 

Zewsząd słychać o chwytaniu anarchi 
stów. Rząd belgijski udał się do szwajcargkie- 
go z prośbą o zmianę konwencyi co do wzaje- 
mnego wydawania zbrodniarzy, mianowicie aby 
wydawano sobie zbrodniarzy małoletnich. Chodzi 
widocznie o wydanie Sipida (który usiłował za 
bić ks. Walii) przebywającego w Szwajcaryi. 


Wieszczaństwo Iwowskie a lewica liberalna. 


Lwów 21 sierpnia. 

Stara lewica sejmowa zwołała na jutro do 
Lwowa wielki zjazd delegatów miast w celu uzy- 
skania od nich poparcia dla planów  teraźniej- 
szych rzeczywistych komendantów tego stronnie- 
twa, kokietujących z radykałami i socyalistami. 
Mówimy o „rzeczywistych* przewódcach lewicy, 
odróżniając ich od nominalnych, ponieważ po- 
wszechnie wiadomą jest rzeczą, iż trójka: Roma- 
nowicz, Rotter & Löwenstein po prostu terory- 
zuje ogół posłów miejskich, nie wyłączając za- 
cnego prezydyum stronnictwa, aby z nich uczy- 
nić podatne narzędzie dla swoich niespokojnych 
dążności. 

Do wszystkich miast w kraju rozesłano 
ukuty przez tę trókę program, zmierzający do 
wytworzenia w sejmie i w Kole polskiem w Ra- 
dzie państwa na tle socyalnem koalicyi roz- 
maitych żywiołów „niezadowolonych“ do zwal- 
czania dotychczasowej większości w sejmie i w 
Kole, opartej na tle solidarności naro- 
dowej. 

Socyaliści obrali sobie za hasło:  „Proleta- 
ryusze wszystkich krajów łączcie się!“ — to 
znaczy: proletaryusze wszyscy, bez różnicy wia- 
ry i narodowości stawajcie do szeregu pod ko- 
mendą naczelników „czerwonego* internacyonału, 
którzy znów nie są niczem innem, jak tylko 
płatnymi agentami „złolego* internacyonału — 
na to utrzymywanymi za drogie pieniądze, ażeby 
za pomocą oddanych sobie tłumów  proletaryatu 
rozbijali chrześcijańskie narody, chrześcijańskie 
państwa — wogóle chrześcijańskie społeczeństwa. 

Przenosząc powyższe hasło socyalistyczne, 
istotnie imponujące szczerością, prostotą i konse- 
kwencyą, na grunt wiełkiej polityki dla małych 
intesów partyjnych galicyjskich, wywieszają kie- 
rownicy lewicy sejmowej hasło „unii demokra- 
tycznej* — tj. unii wszelakich stronnictw i fra- 
kcyj, przeciwnych „unii konserwatywnej*. Nazy- 
wając rzecz po imieniu chcą oni po prostu stwo- 
rzyć unię „niezadowolonych: -— niezadowolonych 
z tego głównie, iż nie oni, ale kto inny jest u 
steru spraw krajowych 

A byłaby to ciekawa mozaika — owa „unia 
demokratyczna!“ Mieliby tam stanąć w jednym 
szeregu Brutusik lwowski, trybun krakowski, ele- 
gancki Natan der Weise starzy burmistrze, któ- 
rzy nie znają wyższego przykazania mądrości 
politycznej nad regułę: „Bać się żydów*, chłopi- 
konserwatyści, ksiądz-anarchista, paru przedsię- 
biorczych inteligentników, którzy po chłopskich 
głowach chcą wygramolić się na wyżyny stano- 
wiska samoistnych naczelników stronnictw itp. 
Nie cierpią się pomiędzy sobą i zwalczają nawza- 
jem. Lecz jedynym łącznikiem, na który liczą, że 
ich zdoła jako tako w kupie trzymać, jest tylko 
ujemne uczucie „niezadowolenia*. Pielę- 
gnują też i rozdmuchują owo niezadowolenie w 
szerokich masach ludności jakby skarb cenny, 
jako najdzielniejszą broń swoją! 

Dzienniki, które tę wichrzycielską politykę 
liberalnej lewicy sejmowej popierają — miano- 
wicie Słowo Polskie i Kuryer Lwowski we Lwo- 
wie, tudzież Nowa Reforma w Krakowie znaj- 
dują się w ich ręku. Licząc się jednak z 
usposobieniem ludności naszego kraju którą o- 
burzyłaby wprost propaganda czystego socyalizmu, 
ocukrzają one hymny pochwalne dla Daszyń- 
skich, Liebknechtów i innych wielkości socyalno- 
demokratycznych, patryotyczną frazeologią. Poli- 
tyka zaś łewicy liberalnej sejmowej idzie tym 
dziennikom bardzo na rękę, bo toruje im drogę 
do wywierania coraz silniejszego wpływu na in- 
teligencyę miejską. 

Mieszczaństwo lwowskie nie dało się jednak 
wziąć na lep liberalnej polityki lewicy sejmowej. 
W tych dniach odbyła się mianowicie w ratuszu 
narada najznakomitszych przedstawicieli mie- 
szczaństwa lwowskiego, przy współudziale pp. 
cechmistrzów, nad zaproszeniem na jutrzejszy 
zjazd i nad zarysem programu, przygotowanym 
przez pp. Romanowicza & sp. dla tego zjazdu do 
uchwalenia. 

Po bardzo ożywionej rozprawie postanowiło 
obywatcistwo miasta Lwowa jednomyślnie pro- 
gram ów jako szkodliwy odrzucić i udziału w 
konwentyklach liberalno-postępowych odmówić. 

Uchwata ta ściągnie z pewnością na głowy 
mieszczaństwa lwowskiego znowu srogie pioruny 
ze szpali Słuwa Polskiego, tak jak było wów- 
czas, kiedy odmówiło ono poparcia wyboru 
Ignacego Daszyńskiego na posła miasta Lwowa 
w miejsce Smolki. Lecz może ono tę burzę pa- 
pie ową przetrwać spokojnie, w przekonaniu, iż 
rozumnie spełniło swój obowiązek narodowy 
i obywatelski 

Dosyć mamy w kraju szczucia jednych 
warstw ludności przeciwko drugim dość wich- 
rzeń próżniaczych. Rozumne obywatelstwo wszy- 
stkich klas niech się nie rozdziela, ale łączy, nie 
do kh tni, ale do pracy dodatniej; nie w imię 
zawiści, która nigdy nie nie tworzy, lecz niweczy, 
ale w imię miłości Ojczyzny, która do szlacbe- 
tnych czynów zagrzewa; nie dla propagandy 
„niezadowolenia* w kraju, ale dla budzenia 
zdrowej krzepkiej ufności we własne 
siły, energii i śmiałości wdodatniem 
działaniu w życiu publicznem i 
prywatnem! 

Przykład dzielnego mieszczaństwa lwowskie- 
go, które odważyło się sprzeciwić otwarcie i sta- 
nowczo teroryzmowi pp. Romanowicza & Comp. 
z pewnością nie przeminie bez echa w kraju. 
Inicyatorom tej uchwały należy się serdeczne u- 
znanie ze strony wszystkich co pojmują, jak 
bardzo jest potrzebny dla dobra sprawy narodo- 
wej — spokój społeczny w kraju. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 21 Sierpnia. 


Zapiski osobiste. Zastępca marszałka krajo- 
wego p. Antoni Chamiec bawi w Wiedniu. 

Z Armii. Kadetami zastępcami oficerów za- 
mianowani w szkołach kadeckich: Alojzy Ros- 
snagl w Łobzowie 1 pp. Jul. Ploban w Łobzowie 
14, Kar. Schlarhaum we Lwowie 8, Emil Hartel 
w Łobzowie 40, Józ. Schalk we Lwowie 81, 
Henr. Weit Lwów 6, Bruno Hanker Łobzów 45, 
Leop. Lettner Lwów 66, Rom. Bajewski Łobzów 
18, Rud. Nowy Łobzów 56, Oskar Seemann 
Łobzów 30, Rud. Demel Łobzów 15, Józ. Liebich 
Lwów 91 Wiktor Ritz Łobzów 9, Paw. Hofmann 
Łobzów 12, Hugo Kittler Łobzów 10, Hugo Vy- 
mazal Łobzów 58, Jar. Siegel Lwów 42, Art. 
Busek Łobzów 23, Rud. Klein Lwów 17, Franc. 
Górig Łobzów 55, Reimund Weiser Lwów 9, 
Jul. Strumieński Łobzów 75, Aleks. 
Łobzów 55, Mac. Kropacz Lwów 100, Stan. 
Idzikowski Łobzów 81. Kar. Raschin Łobzów 88, 
Emil Robaszewski Łobzów 31, Franc Maresch 
Lwów 71, 


Lwów 57%, Ern. Filip Lwów 89, Kar. 
Lwów 39, Kar. Hemik Lwów 21, Józ. 


24, J Moll Lwów 13, W. Wolański 
Smetak Lwów 77, Tofi! Pollak Lwów 10, Bartl. 


81, Kar. Herrmann Łobzów 95, 


mann Łobzów 57, Ant. Hubaczek Lwów 80. 


Krynickiego z Gorlic do Brzeska i Juliusza Bro- 
narskiego z Grybowa do Gorlic, oraz c. k. ko- 


z Tarnowa do Grybywa. 


oficyała pocztowego Józefa Zippera z Jasła do 
Tarnopola. 


pnia 
obchodzono tu uroczyście przy licznym współu- 
dziale publiczności. 

Opłata cła w srebrze. Telegrafują nam 
z Wiednia 21 bm: Rozporządzenie ministra skar- 
bu z 18 sierpnia 1900, oznacza na miesiąc wrze- 
sień 1900 wysokość nadpłaty, którą należy uiścić 
przy używaniu srebrnych guldenów do opłacania 
cła W porozumieniu z węgierskiem minister- 
stwem skarbu odnośnie do zakresu działania tej 
ustawy i miesiąca września 1900 postanowiono, 
że w wypadkach opłacania cła i należytości po- 
bocznych w guldenach srebrnych zamiast złotych 
nadpłacać należy 21 pre. w srebrze. 

Rachunki krajowe w r. 1899. Na rok 1899 
sejm preliminował wydatków 9,685.706 zł. a wy- 
dział krajowy wydał faktycznie 10,109.363. Co- 
kolwiek więcej mianowicie kosztował sejm (ad- 
ministracya wogóle kosztuje 44”/, ogółu wydat- 
ków) trochę więcej leczenie chorych po szpita- 
lach, szkoły ludowe, drogi i koleje, a wreszcie 
spłata długów, na które wogóle idzie 14*5"/, ogó- 
łu wydatków. 

Dochody na r. 1899 preliminował sejm na 
9,686.296. a kasy krajowe pobrały faktycznie 
10.066.098 Więcej niż preliminowane d:ły do- 
datki do podatków tak, że obecnie cent dodatku 
daje już nie 110.000 zł. lecz 113.134) zł., więcej 
też przyniosły opłaty konsumcyjne, rogatki i wre- 
szcie kar y myśliwskie, których sprzedaż dała 
zamiast preliminowanych 5.000 — przeszło dwa 
razy więcej tj. 12.918 zł. 

Na szkoły ludowe w Galicyi wydaje się 
ogółem bez Lwowa 4,111.885, z czego na płace 
nauczycielskie 3,525.913 zł. i z czego kraj po- 
krywa 3,585 864 zł. a resztę gminy i okręgi. 

Napad nocny we Lwowie. Onegdajszej nocy 
napadnięto we Lwowie podoficera 13 pułku uła- 
nów Ołeksę Łuciowa. Napad był z góry ułożony 
i obmyślany. Do przechodzącego ulicą po 12 w 
nocy przystąpił jakiś nieznany mu człowiek i 
prosił o ogień. W chwili, gdy Łuciów podawał 
mu cygaro otrzymał z tyłu uderzenie w głowę 
jakiemś ciężkiem narzędziem, a równocześnie 
proszący o ogień chwycił go za ręce. Razy z ty- 
łu nie ustawały podczas szamolania się napa- 
dniętego i dopiero gdy Łuciów uwołniwszy ręce 
z uścisków rzezimieszka, chwycił za szablę, ucie- 
kli obaj łotrzy. O jakiejkolwiek zemście nie ma 
mowy. Łuciów bowiem bawi tylko czasowo w 
przemarszu we Lwowie, a nie znając miasta, nie 
mógł nawet podać nazwy ulicy. Dwie ciężkie 
rany na głowie opatrzyło mu towarzystwo ra- 
tunkowe. 

Zam.nięcie teatru hr. Skarbka nastąpi pra- 
wdopodobnie dopiero 9 września. Czynią się 
przygotowania, ażeby okazałe uroczyste przed- 
stawienie wypadło należycie i przedstawiło re 
trospektywnie to, co na scenie lwowskiej grano 
w tym czasie. W projekcie są wyjątki z „Halki“ 
„Zemsty“, „Balladyny“, „Krakowiaków i Górali“, 
„Konfederatów“. „Miodu kasztelańskiego“, „Ko- 
ściuszki*, „Łobzowian*, „Maleka“ etc. a na za- 
kończenie poemat Rossowskiego i żywe obrazy. 
Między innymi wezmą udział w uroczystem tem 
przedstawieniu także panie: Aszpergerowa, No- 
wakowska i emeryt p. Dębicki, 

Ze Szczawnicy telegrafowano nam 21 bm: 
Złodzieje dobyli się tu do pewnego pomieszkania 
przez zamknięte okno i popełnili znaczniejszą 
kradzież. Jak się zdaje spraweami jej są złodzieje 
z bandy operującej w zdrojowiskach, do której 
należą Sivry vel Matly, Maryan Palusiński i Anna 
Leśniakówna. 

W Zakopanem onegdaj odbył się wiec go- 
ści, na którym uchwalono cały szereg postula- 
tów, między innemi 0 cofnięcie gwarancyi do- 
chodów dla kolei Chabówka-Zakopane, zmianę 
rozkładu jazdy na niej, o ustanowienie dwoja- 
kieh taks klimatycznych, wyższych dla osób bo- 
gatszych i niższych dla uboższych, z żądaniem 
zakazu palenia w Zakopanem węglem, dozwole- 
nia jazdy na rowerach, z wyjątkiem ulic wąskich 
SLP" 

Zbeszczeszczenie grobu. W nocy z 15 na 
16 bm. na kołomyjskim gr. kat. cmentarzu nie- 
wyśledzony dotąd złoczyńca odkopał grób, dzień 

rzedtem pochowanej 18-letniej mieszczanki, od- 
bił wieko trumny i szukał przy trupie kosztow- 
ności. Na katafalku bowiem leżała zmarła przy- 
strojona w grube sznury korali, u których zwi- 
sała wielka moneta złota. Przed zamknięciem 
trumny, korale jednak zdjęto, o czem zbrodniarz 
widocznie nie wiedział. Zawiedziony złoczyńca 


Hoellerer 


Wiktor Machinek Łobzów 40, Emil 
Balearek Łobzów 66, Rud. Mottl Lwów 19, Alfr. 
Mikulicz Łobzów 68, Fryd. Draskowich Lwów 
17. Franc. Dolinsek Lwów 77, Rob. Schmeidier 
Heiter 
Hanula 
Lwów 85, R. Raynoschek Lwów 9, R. Fitz Lwów, 
Łobzów 3, 
F. Gross Lwów 50, Ign. Miazyk Łobzów 98, Alfr. 
Doleżal Lwów 58, Józ. Zwettl Lwów 68, Emer. 


Sindlar Lwów 6, Franc. Krawanni Łobzów 88, 
Ferd. Janiczek Łobzów 45, Edw. Schill Lwow 
Adolf Denk 
Lwów 62, Leon Bernhard Łobzów 8, Alojzy Alt- 

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł star- 
szych komisarzy powiatowych Włodzimierza 


misarza powiatowego Kazimiarza Pohoreckiego 


Gal. dyrekcyu poczt i telegrafów przeniosła 


Obchód siedemdziesiątych urodzin Ccesa - 
skich. Z Nowego Yorku telegrafowano 21 sier- 
Siedmdziesiątą rocznicę urodzin cesarza 


dzić dó komisaryatu policyi opornego posła, któ- 
ry mimo gwałtownegc „deszczu zawołał jeszcze na 
pożegnanie do jadącej tramwajem publiczności : | 


pozostawił grób otwartym. Wdrożono za nim po- 
szukiwania. 


W Samborze stanął w poniedziałek przed 


zwykłym trybunałem Ludwik Eitner, dawny in- 


spektor policyi samborskiej, oskarzony o to, że 
za jego wiedzą dopuszczali się policyanci sam- 
borscy torturowania więźniów. Proces o to był 
w swoim czasie bardzo głośnym. Obrońca Eitne- 
ra zażądał, aby sprawę jego oddać trybunałowi 
sędziów przysięgłych i z tem żądaniem sąd sam- 
borski się zgodził. 

Pod Oświęcimem zgorzało pczed kilku dnia- 
mi we wsi Dworach 14 zabudowań włościań- 
skich. Z kolei przybyła sikawka pod rozkazem 
naczelnika stacyi p. Czajkowskiego, a również 
przybyły sikawki z Moszowie, Gromca i Babie. 

Zabójstwo graniczne. W Karucie (pow. dą- 
browskim) zdarzył się przed kiiku dniami nie- 
szczęśliwy wypadek. Gajowy z dóbr hr. Tarnow- 
skiego, Józef Ziętara, udał się wraz z towarzy- 
szem nad Wisłę, aby zapolowac na ptactwo bło- 
tne. Obaj zamierzali dostać się łódką na wy- 
sepkę leżącą w środku rzeki. Straż graniczna 
rosyjska uważając ich za przemytników, 


go zdołał ujść. 


Skutki powod i. Przez wieś Pójło w powie- 
cie kałuskim zrobiła sobie wskutek ostatniej po- 
wodzi rzeka Czeczwa nowe koryto i zalała całą 
wieś. Do Czeczwy przelała się bowiem pod Tu- 
7 Łomnica w znacznej części, a 
nie mogąc pomieścić takiej masy wody, utwo- 


rzyłowem rzeka 


rzyła sobie nowe koryto. 


Zgorzała wieś Usznia pod Sasowem poło- 
żona, 18.bm. a pastwą płomieni padło blisko 30 
gospodarstw wraz z zabudowaniami i plonami. 
Jedno dziecko, pozostawione w chacie, spaliło się 
Zginęło też mnóstwo koni i bydła. 


na węgiel. 
Ratunek przy pomocy sikawki fabrycznej sasow 


skiej nieśli robotnicy przy budowie tejże zajęci. 
Zbrodnia z przed 14 laty. Przed 14 laty 


znikł w Kuńkoweach pod Przemyślem bez śladu 
Gdy wszelkie poszu- 


gospodarz, Iwan Dłubanik. 
kiwania spełzły na niczem, ustaliło się przekona- 
nie, że Dłubanik utonął w Sanie łowiąe 
nocną porą. Tymi dniami przybył do posterunku 
Żandarmeryi w Krasiczynie niejaki Hoc i zeznał, 
źe żona Dłubanika, z którym miał stosunki mi- 
łośne, zwierzyła się przed nim, iż męża straciła. 
Donosi o tem, bo nieboszczyk śni mu się co no- 
cy i wzywa do wyjaśnienia prawdy. Dziwnym 


okopy w Kuńkowcach. wykopano kościotrupa, a 
lekarze orzekli, że leżał w siemi przeszło lat 30, 
Nadto wpłynął do urzędu gminnego w Kuńkow- 
cach list bezimienny z donosam na Dłubanikową, 
że zamordowała męża przed 14 laty. Za Dłuba- 
nikową, która przed rokiem wydaliła się z Kuń- 
kowiec, rozpisano listy gończe. 


Anarchista, socyalista. W Muszynie uwię- 
ziono przed kilku dniami niejakiego Alfreda Bry- 
lickiego, z którego fama uczyniła anarchistę, a 
który w śledztwie przyznaje się tylko do socya- 
lizmu 

Nowe kościoły. Przed kiłku dniami poświę- 
cono we wsi Wołkowce, parafii przemyślańskiej 
kamień węgielni pod nowy kościół. Ceremonii 
kościelnej proboszcz, ks. Zygmunt Bielski w asy- 
stencyi ks. A. Małaczyńskiego, proboszcza z Fir- 


.lejowa. miejscowego prob. gr kat. ks. Konopki 


i ks. wikarego Barnata. Kazanie okolicznościowe 
wygłosił w podniosłych słowach ks. prob. Ma- 
łaczyński. 

We wsi 'Tuczne. parafii świrskiej odbyło się 
poświęcenie nowego kościoła I na lej pięknej 
uroczystości niestrudzony ks. prob. Małaczyński 
wygłosił prześliczne kazanie. 

Władza w tramwaju. W najbliższych dniach 
w Wiedniu stanie przed sądem poseł do rady 
państwa Mittermayer, który jest oskarzony o wy- 
stępek oporu stawianego władzy. Został on, Jak 
już donoszono, aresztowany 10 bm. za narusze- 
nie przepisów o przepełnieniu tramwaju Rzecz 
miała się tak: Gdy w godzinach wieczornych 
wspomnianego dnia zerwała się burza. wskoczy 
deputowany Mittermayer w Wiedniu na Schotten- 
ringu do wozu tramwajowego, został jednak we- 
zwany przez konduktora do opuszczenia go, gdyż 
wóz był już i tak przepełniony. Mimo trzykro- 
tnego wezwania nie usłuchał poseł konduktora, 
który wstrzymał tramwaj i przywołał stójkowe- 
go. Gdy jednak i tego p. Mittermayer nie usłu- 
chał, po trzykrotnem wezwaniu został zaareszto- 
wany i przemocą z wagonu wyciągnięty. Przy 
pomocy drugiego stójkowego zdołano zaprowa- 


dała 
ognia i położyła gajowego trupem. Towarzysz je- 


ryby 


zbiegiem okoliczności przy wybieraniu ziemi na 


stwo wsadził go do aresztu. Na szczęście książę 
zdołał udowodnić tożsamość osoby. Wtedy cała 
rodzina strażnika przybrała się odświętnie i wy- 
wiesiła flagę narodową na swej chałupie Prze- 
prosinom nie było końca. 


Królowa angielska od chwili wstąpienia na 
tron przeżyła wielu swoich ówczesnych podda- 
nych. Musiała obsadzać na nowo wszystkie wyż- 
sze stanowiska państwowe. Za jej rządów umarło 
11 lordów kanclerzy, 10 prezesów ministrów, 6 
speakerów w izbie gmin, 5 arcybiskupów Canter- 
bury, 6 arcybiskupów Yorku, dalej 5 głównodo- 
wodzących armią, 5 książąt Norfolku. W Kana- 
dzie rządziło przez ten czas 10, zaś w Indyach 
15 wicekrólów. Podczas panowania królowej Wi. 
ktoryi 17 prezydentów sprawowało rządy w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki północnej, we 
Francyi rządził: 1 król, 1 cesarz i 7 prezy- 
dentów. 

Wycieczk kongresu prasy po Francyi. Z 
Paryża piszą: „Association de la Presse“ urzą- 
dziła po ukończeniu kongresu prasy w Paryżu 
szereg wycieczek, z których najwspanialsza za- 
wiodła uczestników do departamentu Loary; byli 
między nimi przedstawiciele wszystkich narodów 
(nawet Japończycy) i wszystkich stro mictw. 

Z podziwem oglądano romantyczne zamki 
tego departamentu, jak : Blois, Cheverny, Chau- 
mont, Amboise a przedewszystkiem wspaniały 
Chambord, jakoteż skarby w nich nagromadzone. 
Zarządy zwiedzanych miast i prasa miejscowa 
dokładały starań, aby możliwie najprzyjemniej- 
szym uczynić pobyt członkom kongresu. W Chau- 
mont byli gośćmi księcia Broglie. Szczególnie ży- 
czliwe przyjęcie urządziła prasa miasta Blois, 
przemysłowego grodu nad Loarą, w Samur zaś 
zwiedzano olbrzymie piwnice z winem szampań- 
skiem. Stamtąd odjechała dnia 15 bm. większa 
część członków kongresu do Grenoble, aby obja- 
chać jeszcze prowincyę Dauplinće. 


Anarchiści w Austryi. W Tryeście uwięzio- 
no drugiego już portyera magistrackiego podej- 
rzanego o anarchizm. 


Wśród mowców na kongresie syonistycznym 
odznaczył się p. Maks Norda wE mowi o 
prześladowaniu żydów w Rumunii. Wskutek tej 
mowy zebrano na miejsen kilkaset funtów szter- 
lingów „dla wychodźców rumuńskich. Kongres 
dzielił się na cztery sekcye: 1) Sekcya kulturna, 
zadaniem której były obrady nad podniesieniem 
kultury żydowskiej za pomocą rozpowszechnienia 
wiedzy języka hebrajskiego i nauki wogóle. Sek 
cya ta liczyła 18 członków pomiędzy którymi 
figurowali dwaj z Warszawy (p. N. Sokołow i 
dr. Dawidsohn). 2) Sekcya organizacyjna, zada- 
niem której było obejmowanie wszystkich stron 
techniczny. h kongresu. Liczba członków tej sek- 
cyi 24 z profesorem Bełkowskim z Peters- 
burga na czele. 3) Sekcya agitacyjna liczyła 
24 członków z adwekaten B Gisinem Mohylewa 
na czele, 4) Sekcya kolonizacyjna, zadaniem 
której było bbradowanie nad sprawami kolonij 
żydowskich w Palestynie, liczyła 16 członków 
(jeden z Warszawy p. S. P. Rabinowicz). Kon- 
gres zorganizował komisyę specyalną dla podnie- 
sienla stanu ekonomicznego żydów za pomocą 
wychowania dzieci w szkołach rzemieślniczych 
założenia domów pracy i t. p. i 


Z Alaski dochodzą rozpaczliwe skargi na 
nędzę, panującą w Cape Nome. Tysiące ludzi, 
zwabionych wieścią o nowo odkrytych kopal- 
niach złota, powędrowało tam po złote runo, a 
teraz mrze głodem. Kopalnie były tak ubogie, że 
ci. którzy przybyli pierwsi, wyzyskali je zupełnie 
dziś tyle w nich można zhaleść złota, co w kie- 
szeni sentymentalnego poety. Jeżeli rząd Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej nie wyszłe pa- 
rowców, aby przywieżć przed zimą 30—40 tys. 
ludzi, którzy umierają z nędzy, to niebawem 
mróz ich do reszty wytępi. Wśród niefortunnych 
poszukiwaczy złota szerzy się ospa, tyfus, su- 
choty, a przytem i grabieże na porządku dzien- 
nym, tak iż żołnierze patrolują we dnie i w no- 
cy. Na rozpuszczeniu kłamliwej pogłoski o nie- 
przebranych kopalniach w Cape Nome zyskały 
tylko towarzystwa żeglugi parowej, przewożąc 
tłumy nieszczęśliwych osiedleńców. 


Uroczystość założenia gnłazda sokolego w 
Biale naznaczoną została na niedzielę 2 wrze- 
śnia br. 

Dla powodzian. Komitet wydawniczy książki 


dla powodzian, zawiązany w |[wowskiem Kole 


literacko-artystycznem przedłużył termin do nad- 
syłania rękopisów do dnia 3 września br. Adres: 
Koło literacko-artystyczne, Lwów, Teatr. 


W Rymanowie 26 bm. odbyć się ma prze- 


„Patrzcie panowie! Tak są w Austryi traktowani | gjądowa wystawa koni. 


przez policyę wolno obrani posłowie !“ 

Proces królobóJjcy anarchisty Bresciego. 
Dzienniki zapewniają, że przyjaciele Turatie- 
go nie są w zgodzie co do tego, czy powinien 
przyjąć obronę Bresciego czy nle. Według dzien- 
nika ž.assayero, Turati, socyalista Maino i o- 
brońca z urzędu adwokat Martelli odwiedzą 
Bresciego. 

Nowy most w Peszcie. Z Budapesztu tele- 
grafują nam 21 bm: Wczoraj popo'udniu odbyła 
się uroczystość oddania do użytku mostu publi- 
cznego łączącego wyspę Małgorzaty z „mostem 
Małgorzaty“. Obecni byli arcyksiążęta Józef i 
Józef August, arcyksiężne Klotylda, Elżbieta, mi- 
nistrowie i wysocy dostojnicy. 

Wielkie pożary. W Łodzi onegdaj rano wy- 
buchł pożar w domu piętrowym Sztukwińskiego 
przy ulicy (mentarnej w Pabianicach. W pło 
mieniach straciło życie 5 osób, a mianowicie 
Marya Neugebauer i jej córki: 17-letnia Marya i 
t4-letnia Emilia oraz krewna ich Zelnerowa. 
Wszystkie były zatrudnione w fabryce akcyjnej 
Krusche i Ender. Piątą ofiarą jest 86-letnia Ni- 
tecka żona wyrobnika. Neugebauer, ojciec rodzi- 
ny, w czasie pożaru wyskoczył przez okno. 

Z Rostowa nad Donem donoszą że palą się 
składy uafty na brzegu Donu, a oprócz nich zgo- 
rzało kilka fabryk. Plant kolejowy spalił się na 
przestrzeni 300 sążni. Ogień ogarnął także wa- 
gony i słupy telegraficzne 


Kziążę Bernadotte, drugi syn króla szwedz- 
kiega Oskara, ożeniony z damą dworską Ebbą 
Munck, bawi z nią obecnie w norweskiej Laplan- 
dyi, dokąd wyruszył, jako aposto wiary. Wy- 
szukuje najuboższe miejscowości, stara się nieść 
pomoc chorym, nędzarzom, koić ich dusze chle- 
bem Bożym, a ciała wzmacniać datkami. Obznaj: 
mia się z życiem tych ludzi, z ich pojęciami i 
potrzebami. Wraz z żoną i sztokholmskim mala- 
rzem Hooing wstępuje od szałasu do szałasu, 
od jednej osady do drugiej, wchodzi w porozu- 
mienie z miejscowemi władzami, zagrzewając ich 
do niesienia ratunku ludności. Z tego powodu 
miał zabawne przejście w Nordli. Norweski stra- 
żnik ziemski nie chciał wierzyć że ten ubogi, 
skromny podróżny jest synem króla i za oszu- 


Dr. Kazłmierz Podłewski powrócił do Lwo- 
wa z kongresu lekarskiego w Paryżu. 


Kalendarz x 

We środę dnia 22 Filiberta Ob. — M [- 
teja Ap. 

We czwartek dnia ?3 Filipa B — Fa- 
wrentya M 

Wschód słońca 22 sierpnia o godź. 5 : in. 


08 zachód o godź. 6 min. 58 
Wschód słońca 23 sierpnia o godź, 5 , vin. 
06, zachód o godź, 6 min. 57. 


Colosseum Thorna. Od czwartku 16 : ierp- 
nia nowy wspaniały program. Covas akt sporto- 
wy. Muriot humorysta Miss (ralatee c! romo- 
graflczne projekcye świetlne. Krojanka, subretka. 
Thalvane Trio, szwedzki tercet wokalny. Kelly, 
ongler ekwilibr. The de Filippis tancerz: trans. 
ormacyjni. Steffen und Crcbs, komiczni bi żvkliści. 
Trupa akrobacka Huebele itd. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo  Plohna 
ul. Karola Ludwika 9. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 

We środę po raz drugi „Szukajcie 
dziecka“ krotochwila ze spiewami i tańcami w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiego. Odsłona I p. t, 
„Szukajcie dziecka“ odsłona II „Na tropie“ odsło- 
na III „Historya z tysiąca i jednej nocy“ Odsłona 
IV „Wszystko dobre co się dobrze kończy“. 

Krotochwila „Szukajcie dziecka* należy do 
najweselszych utworów scenicznych jakie się w 
ostatnich czasach pojawiły — a grana już była 
w Warszawie z wielkiem powodzenie .. 

* Powstanie pozn ń kie w 1848. Nakładem 
ruchliwego i zasłużonego Towarzystw « wydawni- 
czego we Lwowie opuściło prasę dzi :: Dra Ka- 


zimierza Rakowskiego, pt. „Powsta: « poznań- 
skie w 1548 roku“ (Lwów, w 8-c, str. 270 
tekstu, 69 str. przypisów. nadto dod a mapa 
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podobizny czterech dokumentów). Dzieło przy obecnym  podziałe na 2 razy po 


wane jest: Almae Matris Jagrllonicae. 

Książka ta opiera się w pierwszej linii na 
materyałach niedrukowanych — przeważnie na 
aktach komitetu narodowego w Środzie, dalej na 
aktach obozu średzko-miłosławskiego, jak nie- 
mniej na licznych dokumentach, ktore szczęśli- 
wym trafem nie uległy konfiskacie wraz z akta- 
mi komitetu centralnego w Poznaniu, jakkolwiek 
do nich należą; a tak więc, zamiast spoczywać 
w tajnem archiwum państwowem w Berlinie, 
znalazły się obecnie w bezpiecznej przystani —- w 
Ossolineum we Lwowie. Autor przeznaczył swoją 
książkę dla publiczności jak najszerszej a nie miał 
na oku samych fachowych historyków, dlatego nie 
przytacza dokumentów w ciągu tekstu (uzupeł- 
niając to po części za pomocą dodanych na koń- 
cu „Przypisów*, bądących wyciągami z matery- 
ału źródłowego). Jest to również powodem, dla 
czego unikał tak znienawidzonych przez prze- 
ciętnego czytelnika not i odsyłaczów, podając 
zamiast tego ryczałtowo spis dzieł, z których 

L. 
gT na względzie okoliczność, że historya 
W. Księstwa Poznańskiego należy do prawie nie- 
znanych szerszemu ogółowi przedmiotów, nie ogra- 
niczył się do opisania wyłącznie 1848 roku, lecz 
poprzedził historyę 1848 r krótkim szkicem dzie- 
jów Księstwa od roku 1815, z czego ustęp przed 
kilku dniami właśnie drukowaliśmy w Guzecie. 

Niewątpliwie jest też jego praca ważnym 
i interesującym szerokie koła przyczynkiem do 
historyi Polski. A oto, w jaki sposób precvzyo- 
nuje autor swoje stanowisko wobec opisywanych 
przez siebie krwawych i brzemiennych skutkami 
politycznemi wypadków : Nie chcemy dociekać 
— pisze on — czy powstanie 1848 roku było po- 
trzebne, czy dało się uniknąć, czy i jakie błędy 
popełniono w sterowaniu chaosem wypadków : 
niech sgd o tem każdy sobie z faktów wytworzy. 

Analiza wypadków, mianowicie jak się one 
od 1846 roku w swej ciągłości historycznej przed- 
stawiają, wykazuje dwa prądy, które się zlały po- 
zornie, lecz nie na prawdę, w wybuchu powsta- 
nia marcowego 1848 roku. 

Jeden prąd, to prąd radykalny, wszechpo|l- 
ski, dążący do wywołania powstania dla całej 
Polski; drugi zaś -— to prąd, opierający się na 
gruncie istniejących warunków bytu politycznego, 
dążący do wywalczenia Księstwu Poznańskiemu 
lepszych warunków bytu. 

Ruch, z połączenia tych dwóch sprzecznych 
prądów wynikły nie poszedł w kierunku, przez 
jeden lub drugi wskazanym, lecz poszedł po 
przekątnej ; stąd poszło. że chwilami nie miał 
celu wytkniętego, że wahał się pomiędzy dyplo- 

macyą a mieczem i płacił haracz krwi obojgu. 

Czy temu winne są jednostki? — Mimowoli 
myśl się zwraca ku Mierosławskiemu. Działalność 
jego i rola w powstaniu 1848 roku wywołała 
namiętną krytykę, której istotną treść zawiera 
zarzut, że skutkiem jego nieoględności i gorącz- 
kowości wywołana orężna rozprawa z Prusakami 
dała Księstwu skosztować wszystkich nieszczęść 
terroryzmu zdobywców i zniweczyła wszelką na- 
dzieję poprawy losu. 

Z drugiej strony, w swej namiętnie napisa- 
nej książce O wypadkach 1848 roku, Me oe 
ski oskarza przeciwników © „pańszczyznę“, 
krótkowidztwo polityczne, o zabiegi w celu ża 
skania jakichś okruchów łaski królewskiej dla 
poznańskiego, a zapominania o całej Polsce. 

Z tego widoczna jest tak wielka obustron- 
nych celów i dążeń różnica, że każdej stronie 
z jej punktu widzenia należy przyznac słuszność, 
a we wzajemnych oskarżeniach — skonstatować, 
że się obie strony nie rozumiały. 

Tu jest oś, około której od samego począt- 
ku do samego końca kręciły się losy powstania“. 

* Kurtyna Siemieradzkiego przeznaczona do 
teatru lwowskiego została onegdaj wystawiona na 
widok publiczny w Warszawie. 

* Artyśsi Polacy, którzy w Paryżu otrzymali 
nagrody na wystawie wszechświatowej są nastę- 
A Medale złote: Mehoffer za „Śpiewaczkę* i 

n Michalski za 2 portrety. 
T edale srebrne: Malczewski za „Melan- 
cholię* i „Błędne koło", Tetmajer za „Wielkanoc 
na wsi“ 

Medale bronzowe: Badowski za portret ks. 
arcybiskupa P., Gerson za „Kazimierza Odnowi- 
ciela“, Hirschenberg za „Żyda wiecznego tuła- 
cza“, Kędzierski za „Pracę“, Ryszkiewicz za 
„Śmierć wiwandyerki* , Rosen za „Gwardyę ho- 
norową*, Zmurko za „Gwiazdę Betleemską*, Fa- 
łat za „Dojeżdżacza”, "Wyczółkowski za trzy por- 
trety i 'Pochwalski za dwą portrety. 


Decymalny podział czasu. 


Między wielu kongresami podczas wystawy 
paryskiej będzie jeden także bardzo ciekawy, 
mianowicie w sprawie decymalnego podziału 


czasu. 


Sprawą tą zajmował się ostatni kongres 


pozostał jednak w 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 22 Sierpnia 1900. Nr. 231. 


12 godzin po 60 minut i 60 sekund. 

Profesor Crueger motywuje potrzebę i ko- 
rzyści, wynikające z podziału dziesiętnego i po- 
daje cały system. 

Dzień cały podzielony będzie na sto jedno- 
stek, zamiast 96 kwadransów mieć będzie 100 
run, jeden run będzie się równał 144 minutom. 

Run podzieli się na 10 (decirun) mar; czyli 

„mar“ oznaczać będzie 1-44 minuty. Cztery runy 
mogą oznaczać naszą dzisiejszą godzinę... albo 
też wziąć można 5 run (ł godzina 12 minut) za 
jednostkę, zastępującą nasze godziny. 

Czy będziemy mogli 
tego ? 

Powszechnie oznaczamy czas podaniem kwa- 
dransu np. 5 minut po trzech kwadransach na 
8-mą, rzadko kto mówi ósma 50 minut; często 
10 minut do 8-mej, toż samo chętnie zaokrągla 
się czas do 5 i 10 minut, każdy odrazu pojmuje 
np. 42 centów ale uzmysłowienie np. 42 minut 
wymaga uprzytomnienia sobie całości 60 minut, 
a potem dopiero rozumiemy, że jest to trochę 
mniej niż trzy kwadranse. 

Czyby więc system dzisiejszy nie był wy- 
godniejszym w życiu eodziennem? Licząc w tym 
systemie od późnocy; 


przyzwyczaić się do 


25 run byłoby 6 rano — 
50 run w południe; 75 run 6 wieczór. Liczby 
mniejsze od 50 byłyby przedpołudniem, większe 
popołudniu np. godzina 11-ta = 46 run 5-ta po- 
południu = 71 run. 

Wystarczyłaby zupełnie rachuba runami 
bez kwadransów i minut. Dzienna praca 6 go- 
dzin wynosiłaby dokładnie 25 run, zamiast 24 
kwadransów, a ośmiogodzinny czas roboczy o- 
krągło 33 run. 

Mamy system decymalny miar i wag, czyż 
nie warto przeprowadzić go jeszcze dla czasu 
i podziału koła? 

Zamiast 3609 na które dzielimy obwód ko- 
ła, dalej obwód ziemi i kulę nieba możnaby u- 
rządzić podział na 100 „run“, te na 10 „mar“, 
a mar na 100 „set*. Wyrachować można łatwo 
stosunek nowego podziału do dawnego. Dla roz- 
miarów ziemi byłby wówczas proste proporcye. 
Równik ma 40.000 km. 1 run = 400 km. na 
obwodz e, 1 mar = 40 km., 1 set = 0.4 km. 
= 400 m. 


Dla nautyki. geografii, dla obliczeń astrono- 
micznych byłyby takie podziały wielką dogodno- 
ścią. Mielibyśmy ujednostajniony system decy- 
malny, przemienilibyśmy ujednostajniony system 
decymalny, przemieuilibyśmy jednostki miar i 
wag, krok dalszy dla czasu i pomiarów koła 
byłby postępem. 

Ale zdaje się, że nie tak łatwo zdecyduje- 
my się na to. 

Potrzebaby przerobić wszystkie zegary — 
to jeszcze rzecz małoznaczna — ale potrzebaby 
przerobić mnóstwo dzieł: geografię, geodezyę, 
matematykę itp. całą precyzyjną mechanikę, kon- 
strukcyę przyrządów astronomicznych, mierniczych 
itd. itd. czekałaby więc praca nielada. 

A teraz zważmy wypadek, że nie wszystkie 
państwa przyjęłyby ten nowy podział czasu, cóż- 
by to był za chaos np. na kolejach. 

Tu runy tam godziny z minutami; 
wszak dziś, mimo miar i wag metrycznych, li- 
czy się jeszcze na sążni i stare wagi. Na zade- 
cydowanie takiej sprawy nie wystarczy „rezolucya” 
uczonych na kongresie, bo na to potrzeba po- 
stanowienia zgodnego rządów i państw, five o- 
c'o ki nie zamienią się jeszcge tak prędko w 71 
runówki i nie będzie walki o 38-runowy czas 


pracy. 


-e zza 


Telegramy 1 teleionematy 


Ischl 21 sierpnia. 

Ovsa rz telegrafował do ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego : „Pro- 
szę zaielegrafować do Rosthorna i wyra- 
zić mu moją radość z powodu uratowa- 
nia jego, jego dzielnej małżonki i innych 
poddanych, jakoteż moje uznanie za jego 
zachowanie się; niech on wyrazi moją ra- 
dość także oficerom, załodze i dzielnemu 
oddziałowi marynarki*. Temu najwyższe- 
mu rozkazowi stało się natychmiast za- 
dość. 


Pi Ii W onachiumyyepozostał jednak wc A _ Bu a w Manachum 
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ZA SŁAWĄ 


z angielskiego 


napisał M. E. Francis. 


(Ciąg dalszy) 


— Do cukierni, — powtórzyła. — lrmo czy 
to możliwe, CZY prosiłeś go żeby cię zaprowa- 


dził do cukierni ? 
— Nie — odpowiedziała z tryumfem Irma, 
EF amato zaproponował! Zapewniam cię, on 
sam zapytał, czy nie zechciałaby m wysiąść. A wiesz 
eo, — ciągnęła dalej ożywiona, była tam lady 
Bozzndtcoda Gorst. Przypominasz sobie, ta słuszna 
blondynka z _ Brakenhurstu, Z której śmiałyśmy 
była także w cukierni z jakąś 
Miller — damą, w bardzo 
i z bardzo dużemi ustami. 
š, Marto, mnie zdawało się, 
jak mnie zobaczyła z sir 
— widziałam pana na 


Się nieraz, — 
przyjaciółką Mrs. 
dużym kapeluszu 
A wiesz jeszcze CO 
Że ona była zazdrośną, 
Johnem, Powiedziała mu, 
koncercie — z taką dziwną miną, — doprawdy, 
Szkoda, żeś SD ków?" OWĄ EWA O BL nie widziała! A przytem, nie 


chciała wcale za mną mówić, ale sir O mow | _ |tiaitaieinca Poi ble «w dolywiia ful wcią- 
gał mnie rozmyślnie do rozmowy. Wyśmiewała i 
to bardzo złośliwie, że się uczy śpiewać i oddaje 
się muzyce z taką niebywałą u niego namiętno- 
ścią. 

— Dobrze, niczego więcej nie potrzeta! — 
powiedziała półgłosem Maria; siedząc z opartą 
na ręku głowa, pochyloną tak, że Irma nie wi- 
działa jej twarzy. 

No, teraz już się nie gniewasz, prawda ? 
zapytała Irma, całując jej piękne czoło. — Wi- 
dzisz przecie, że to wszystko odbyło się jak naj- 
lepiej. 

— O tak, było jak najlepiej, — odpowie- 
działa Marta złamanym głosem. — Nie, nie; nie 
gniewam się na ciebie. Ty pozostaniesz wiecznem 
dzieckiem, moja biedna Irmo! Ty jesteś mojem 
dzieckiem małem kochanem, ale nie mogę 
cię nigdy pozostawić samą; to pewne A teraz 
idź i przebierz się zanim podam podwieczorek. 

Irma pobiegła, nucąc jedną z słyszanych 
dziś aryi. Było uszczęśliwioną, Że uszło jej to 
wszystko dość gładko. 

Marta tymczasem siedziała nieruchomo i 
patrzyła w ogień; twarz jej zwolna nabierała 
stanowczego wyrazu, oczy nabierały blasku. Na- 
raz zerwała się gwałtownie i szepnęła namiętnie: 
Zemsta! zemsta za wszystko. 
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Paryż 21 sierpnia. 
„Reichsanzeiger" stwierdza w obec 
pogłoski o rzekomym wypadku cholery w 
Berlinie, że jestto bezpodstawny wymysł. 
Fachowe dochodzenia wykazały, że w po- 
głosce tej nie nie ma prawdy. Żadnej 
cholery w Berlinie nie było i nie ma. 
Berlin 21 sierpnia. 
Według „Localanzeigera* także amba- 
sador austro-węgierski Szoegyeny zjawił 
się był na dworcu w celu pożegnania 
marszałka Walderseego 
Paryż 21 sierpnia. 
Sesya rad generalnych została otwar- 
tą; większość rad postanowiła wysłać de- 
resze gratulacyjne do Loubeta i do rządu 
a kilka wysłało wyrazy Ssympatyi dla 
wojsk francuskich w Chinach. 
Kafetein 21 sierpnia 
Marszałek Waldersee przybył tutaj ze 
swoim sztabem i z polecenia arcyks. Eu- 
geniusza powitany został przez generał- 
porucznika Pintera. 
Konstantynopol 21 sierpnia. 
Kraży pogłoska, że chedyw egipski 
przybędzie tu na jubileusz sułtana. 
Wiedeń 21 sierpnia. 
Podług tutejszej „Korespondencji lo- 
kalnej, król rumuński przybędzie dnia 29 
sierpnia incognito do Wiednia, nastęnnego 
zaś dnia odwiedzi w Ischlu ces. Franciszka 
Józefa. Dnia 30 popołudniu uda się król 
do Traunkirchen, by odwiedzić arcyksię- 
żnę Elżbietę Maryę a wieczorem powróci 
do Ischlu. Dnia 31 uda się król w dalszą 
podróż przez Monachium do Ragatz na 
kurację. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel „Gaz Narod.*) 


Capetown 21 sierpnia. 
Gubernator Przylądka, Millner, oświa- 
dezy? deputacyi uitlanderów, że przed za- 
kończeniem wojny nie mogą wracać do 
Transwaalu. 
Londyn 21 sierpnia 
Lord Roberts donosi z Pretoryi, że 
generał Hamilton obsadził 18 bm. Olifant- 
neck i zdobył 2 armaty i 2 wozy trans- 
portowe. Przednia straż Hamiltona walczy- 
ła wczoraj cały dzień z nieprzyjacielem 
nad rzeką Krokodyją, przyczem 7 Boerów 
wzięto do niewoli i zdobyto 2 wozy. W dy 
strykcie Harı ysmith poddało się do 19 sier- 
pnia 684 Bverów. 
Capetown 21 sierpnia. 
Jak słychać Dewet i Delarcy pojawili 
się wczoraj w oddaleniu 20 mil przed 
Pretoryą i udali się w kierunku na He- 
bron na północny wschód. 


W Chinach. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
W aszyngton 21 sierpnia. 
Rząd chiński przedłożył Stanom Zje- 
dnoczonym za pośrednictwem Lihunczana 
prośbę o wdrożenie rokowań pokojowych 
Lihunczan oświadczył gotowość prowadzić 
rokowania wszędzie, gdzieby sobie tego 
życzyły mocarstwa i sądził, że Pekin lub 
Tientsin będą na to wyb ane. Prośba Chiń- 
czyków nie domaga się cofnięcia wojsk 
syrzymierzonych i nie określa wogóle ża- 
dnych innych warunków. 
Berlin 21 sierpnia. 
„Biuro Wolfa* donosi: Drugi admi- 
rał eskadry krążowników teleg"afuje, że 
od komendanta „Hansy“ nie było nie no- 
wego. Generał major Hoepfner telegrafuje, 
że połączenie telegraficzne z Rosyanami 
jest przywrócone. O idział prawdopodobnie 
17 sierp'ia wieczorem wyriszy z Tient 
sinu w pochód pospieszny do Pekinu. 
Paryż 21 sierpnia. 


Nota „Ajencyi Hawasa* 


zaprzecza B krajowego 92:-— do 92:70 za 100 nom. 


pogłosce, wyszłej z Brukseli, jakoby mi- 
nister spraw zagranicznych Delcassć za- 
mierzał zwołać do Paryża konferencyę dy- 
plomatyczną celem omówienia środków 
wiodących do jednolitej dyplomatycznej i 
wojskowej akcyi mocarstw europejskich w 
Chinach. 


Wiedeń 21 sierpnia. 
Telegruficznie donoszą, że okręty „Ce- 
sarzowa Elżbieta“ i „Aspern* zawinęły do 
Singapore i po kilkogodzinnym pobycie 
tamże wyruszyły do Hongkong. Na pokła- 
dzie wszystko zdrowe. 


Szangaj 21 sierpnia 
„Biuro Reutera“ dowiaduje się z u- 
rzędowego źródła chińskiego że Li-ping- 
heng, który w walce 10 bm. został ra- 
niony, po kilku dniach umarł, Wylądowa- 
nie wojsk angielskich nie sprawiło na 
Chińczykach wielkiego wrażenia Świeżo 
wysadzono na ląd stu ludzi wojska fran- 
cuskiego. Jak słychać, wyjedzie do 'Tient- 
sinu krążownik, aby zabrać na pokład u- 

wolnionych w Pekinie. 

Petersburg 21 sierpnia 

Ukazem z dnia 17 sierpnia zakazano 
w Rosyi wywozu broni i prochu do 
Chin. 

Petersburg 21 sierpnia. 

Generał Orłow donosi do generalnego 
sztabu, że 14 sierpnia brygada kozaków 
połączona z pułkiem kozaków i z kolumną 
Maziewskiego pobiła i zinusiła do uciecz- 
ki 7000 Chińczyków koło Jukszi i obsa- 
dziła wąwóz Jakszi i Menduchy. Straty 
Rosyan wynoszą 3 zabitych i 9 rannych. 

Londyn 21 sierpnia. 

Królowa Wiktorya wystosowała do 
komenderującego angielską marynarką i 
wojskiem ochronnem w Pekinie następu- 
jacy telegram: 

Dziękuję Bogu, że was ocalił z nie- 
bezpiecznej sytuacyi. Wraz z całym naro- 
dem moim w wielkim niepokoju czekałam 
pomyślnej wieści o waszym losie. Szczę- 
śliwe zakończenie nagradza bohaterską 
obronę. Uboiewam nad stratami i cierpie- 
niami jakie przechodzili oblężeni. 


Waszyngton 21 sierpnia. 

Tutejsze poselstwo japońskie otrzy- 
mało z Tokio pod datą 19 bm. telegram 
wedle którego wojska chińskie po wkro- 
czeniu do Pekinu wojsk sprzymierzonych 
cofnęły się do pałacu cesarskiego. Oddział 
żołnierzy japońskich, który otrzymał roz- 
kaz zajęcia pałacu cesarskiego natrafił 
tam na silny opór, ze strony wojsk chiń- 
skich. Wywiązała się gwałtowna walka, 
która trwa dotad. 

Szangaj 21 sierpnia. 

Wedle doniesień z urzędowego źródła 
chińskiego, prezydent rządu cywilnego, 
minister domu cesarskiego ijeden członek 
urzędu spraw zagranicznych, zostali ścię- 
ci. Książe Tuan zatrzymał w oddaleniu 
60 mił na zachód Pekinu i oddał pod 
straż cesarza i cesarzową regentkę. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia Zł sierpnia 1900. 

Akeyo za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421: — do 425: --. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 5381-— 539 —, 
Banka hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640:— do 650.--. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —*— do 
150 zł. 

Listy zasiawne na 100 zł.: Banku bipot. gai 
4%, koronowe 90:60 do 91-30. 5°% z 10°% prem. 
109-30 do 110:—. 4!/,%/, los w 50 latach 98:30 
do 99- -. Banku krajowego 4',0/, los. w 51 latach 
99'— do 99-70. Banku K S 40, los. w 5- 
latach 92'— do 92:70 Towarz. kredyt. gal. ziem 
40 (T. emisya) 9% — do 9270. 4°% los. w 4- 
latanh 92:— do 92:70. 4°, los. w 56 latach 90:— 
do 90:70. 

Obligi za 100 zł. Galie. funduszn propina- 
cyjneg- 49, 95:50 do 96- a Bnkowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5%, —'— do 102:—. Kom 
banku kraj. 5%, w. a. II. em. 100: — do 10070. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 102'— do 
Atie’ 9950 do 100:20. 4°% obligacye kolejowe 


Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do 72:— 
Losy miasta Stanisławowa 127:— do —' —. 

Monety. Dukat cesarski 11:30 do 11-45. Na- 
poleondor 19:20 do 19:40 Półimperyał —'— do 
Rubel rosyjski srebrny 2:54 do 2:58. Ru- 
bel rosyjski papierowy 2:54,500 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118: — do 11850, 

— Paryż d. 21 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowarenta 10065 Mąka 26-— 


— Berlin d. Ż1 sierpnia. A giełdy. 
Banknoty austryackie 8460 (podług obliczenia pro- 
ositowega). Spirytus 50:50, Austryackie kredyty 

, Disc. Commandit -—*—. 

Wiedeń dnia 2i sierpnia. (Telegram Gazely 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południa. Akcye austr. zakł, kredyt. 662-50, 
węg. zakładu kredyt. 682'—, Anglovauku 276.50, 
Unionbanku 551—, Bankn dla krajów koronnych 
415—, Bankvereinu 494 50, Bodencreditu —'—, 
Gal. Banku hipot. 640 —, kolei państwow. 651—. 
kolei południowej 110 50, tramwaju A. 281-——B, 
278'—, kolei Elbethal kolei północnej 
61:40, kolei czerniowieckiej —`'—, alpiny 45250, 
Rima Muranya 518: -, pragskiego towarz. Żel. 
1.838, fabryki fbroni —'—, tureckie tytoniow, 
—-—, oblig. węg. indemniz. 91:85. renta majowe 
97-75, austr. renta koronowa 97:50, węg. renta 
koronowa 90:60, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90 —, 4-procent, listy banku krajow. 93 —, 4!,, 
procent listy banku krajow. 99'25, *'4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98*5U, 5-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95-90. 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91:—, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89-50, losy tureckie 
106:—. marki 11830, ruble 255.- . 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 21 sierpnia. (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 1480 
do 15:20, pszenica gotowa nowa -'— do -*—, 
żyto gotowe 11:20 do 11:60, żyto gotowe na ter- 


miny —* — do —'—, owies obroczny gotowy 1250 
do 13:—, owies na terminy —'— do —*—, ję- 
ezmień pastewny 11-50 do 12*—, jęczmień brow. 
12:— do 13:-, groch do gotowania 16:50 do 
24—, wyka ——, do —*—, nasienie lniane —'— 
do —'*—, nasienie konopne —'—, bób —— do 
—'—, bobik 11:50 do 1250, hreczka 16 — do 
17: —, koniczyna czerwona _galicyjska —— do 
—'-—, biała —'*— do —'—, tymotka —'— do 
—'—, szwedzka —'— do —, kukurudza stara 
18:— do 1850. nowa — — do —*—, chmiel sta- 
ry —'— do —'—, nowy za 65 kilo —*— do 


, rzepak 2250 do 23*-—, groch pastewny 
13: d 


do 15: —. do gotowania —'--- 
Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18:75 da 
1950 na terminy 1675 do 17:50. warranty 
do 5, 


Wiedeń dnia 2! sierpnia. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszeuicę na wiosnę 7:98 do 7-99, 
na maj czerwiec 0*— do ('—, na jesień 0: — do 
0:—, żyto na wiosnę 7:49 do 750., na maj-czerwiec 
ini. do 0*—, na jesień 7:39 do 7:41, kukuradza 
na czerw e: lipiec (— do 0'—, na lipiec-sierpień 
7:84 do 7'86, na wrzesień- -paźdz. 6'45 do 6:46, na 
maj 1901 6-45 do 647, owies na maj-czerwiec 
566 do 5'87, na jesień 5.23 do 5'24, rzepak na 
styczeń-luty 1440 do 14:50, na sierpień-wrzesień 
1430 do 1440, olej czepakowy na kwiecień- maj 
—— do —' —, 

Tendencya silna. 

Stan powietrza : 


OWZA=" 


pochmurno. 


Budapeszt dnia 21 sierpnia. 
Karsa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 8:01 do 8-02, 
czerwiec (*— do (*--, na październik 7:63 do 1-84, 
żyto na maj 1:85 do 7:86, na październik 7:04 do 
7:05, owies na maj 0*— do 0 —, ua październik 
532 do 5'84, kukurudza na sierp. 6'16 do 6*18, ba 
wrzesień 6-08 do 6 10, na maj 1901 4:89 do 4 '90. 
rzepak na sierpień 14 40 do 14-50. 

Oferty na pszenicę silniejsze, 

Chęć kupna słaba. 

Tendencya mdła. 

Stan powietrza : 


— Wiedeń d. 21 sierpnia. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego przeznaczonego na rzeź 
ogółem 5471 sztuk. W tem było z Galieyi 189, 
z Bukowiny 169 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny niezmienione. 

Niesprzedanych pozostało 211 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano : 
56 sztuk po 64 do 63, 91 sztuk po 69 do 72, 
160 sztuk po 72 do 76, 22 sztuk po 77 do 78 
koron. Ruhaje podtuczone bez różnicy pochodze- 
nia kupowano po 58 do 70, krowy  podtuczone 
po 54, do 68 bydło chude po 38 do 57 ko- 
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi. 


de3zczowo. 
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John Croft zbliżając się następnego dnia na trzył na twarz; była niezwykl: 


x Popa- 
a oczy 


niej z wyciągniętą ręką, nie widziała jej. 
blada, 


zwykłą lekcyęę do domku przy ulicy Pitt Street |spoglądały ponuro. 


czuł się niezwykle przygniębiony ; ale perswado- 


dował sobie, że Marta miała już dość czasu na|__ a ją poddaję się bezwarunkowo 


uspokojenie się. Irma zresztą ni zawodnie musia- 
ła jej wytłumaczyć, jak ,to całe ich wczorajsze 
przedsięwzięcie przyszło do skutku; 


(iniewasz się pani, jak widzę — zaczął 
poddaję 
się, chociaż mi pani nie podałaś ręki. 

Przyjmę nawet te wszystkie niedobre słowa 


nie mogła | które posianowiłaś sobie wypowiedzieć -- przy 


więc, gniewać się dłużej, za jego dobre chęci. |znam się, że po części zasłużyłem na nie — ale 


Z jakim niemałym trudem zdobył on wczoraj te 


w końcu, musisz być dobrą jak dawniej. Ja 


bilety? A gdyby Marta nie była przypadkowo | przyjmę karę z poddaniem, ale musimy zostać 
nieobeeną, to byłaby się z pewnością tak samo|w przyjaźni. 


ucieszyła, jak jej siostra. Tylko ta cukiernia — 
cukiernię, najtrudniej można było wyperswado- 
wać; chociaż całe jego przewinienie w tym wy- 
padig wynikło z ta 
w obec dziecinnej radości Irmy, 
jąca często jej uroczym kaprysom, 
go nadto ostro sądzić. Mimo tych wszystkich wy- 
mówek, uczuwał jednak, że zasłużył na wyrzuty, 
postanowił więc przyjąć 
skać przebaczenie, a wtedy wszystko powróci 
dawnego dobrego trybu. 

Ta szczęśliwa ufność, opuściła go jedna 
gdy wszedł do pokoju i zastał samą Martę ocze- 


k łatwo zrozumiałej uległości |cielem — widzę to teraz jasno. 
a Marta ulega |ufaliśmy panu — wykorzystałeś pan nasze zau- 


nie powinna fanie, naszą nieświadomość; dla swojej zabawki, 


— W przyjaźni! — powtórzyła z goryczą 
Marta; — nie byłeś pan nigdy naszym przyja- 


Bo kiedy my 


zabawiłeś się moją biedną małą siostrą, wczoraj 
i pokazałeś się w prawdziwem świetle. Bóg je- 


je z pokorą, ażeby uzy- den wie, ile szkody ściągnie na Irmę wczorajsza 
do|lekkomyślna zabawka, 


a jednak — prawie nie 
mogę jej źałować — bo dowiedziałam ęię wre- 


k, szcie z kim mamy do czynienia. 


Biednemu Johnowi zabrakło niemal tchu; 


kującą na niego. Stała przy kominku, a chociaż | wprawdzie powiedział Mar. ie, że podda się wszy- 
odwróciła się natychmiast na jego przyjęcie, nie |stkiemu, nie wiedział jednak że spotkają go ta- 
przemówiła jednak ani słowa. On podszedł dolkia ostre zarzuty. Słuchał oparłszy się o kominek, 


eca majta.. iej 


był przez chwilę nadto zdziwiony, żeby mógł 
przemówić. W końcu zaczął się śmiać. 
— (Chciałbym jednak wiedzieć, 
ściwie popełniłem, 
,,|Stra pani niezawodnie powiedziała — 


co ja wla- 
tak strasznego! Przecież sio- 


— Zo cała wina po jej stronie? — przer-. 


wała Marta sarkastycznie. — O tak, powiedziała 
mi to wyraźnie jeśli jednak sir Johnie m 
spróbował rzeczywiście odwieźć ją od tego w 
miaru, to byłoby ci się udało. A przytem, czy 
to nie pan sam zaproponowałeś jej /wejście do 
cukierni ? 

— Rzeczywiście, potwierdził sir JoRn, śmie- 
jąc się. Popełniłem tę zbrodnię, ale teraz, zakli- 
nam panią, panno Marto, na eo przyda się robić 
z muchy słonia. Jestem zmartwiony, szczerze 
zmartwiony, że zaprowadziłem ją do cukierni, 
bo widzę, że pani się tem gryzie, ale pozwól się 
pani zapewnić, Że nie było w tem nic strasznego. 
Setki panien z dobrych rodzin chodzą zazwyczaj 
w towarzystwie młodych mężczyzn na wystawy 
obrazów, koncerty i nikt im tego za złe nie 
bierze. Ależ tak, przejeżdżają się nawet w po- 
wozach i bywają w cukierniach. 


(C. d. n.) 


(i, | Jil! | DIĘTÓCIĘNIA = Weie pyty I pierścienie umowe, veje parolante Zółkiewska 2 W. CZOPP, Zółkiewska 2. 


4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 22 Sierpnia 1900. Nr 2 51. 


Nie słyszano już w domu jej bieganiny i Gdyż pomimo woli przywłaszczyciela przy- Į} kilka tygodni, ciotka Kiddy, zwrócona ku niemu tylko dla pszczół; owocy stały się pastwą wróbli 
97 brzęku kluczy. właszczenie musiało trwać dalej. twarzą i sercem, śledziła go wzrokiem dopóki |; służby. 
$ Nie zwracała już uwagi nawet na gospo- Franciszek nie powątpiewał już o swem po- | "ie zniknął. Ptactwo gnieździło się w cieplarni i ni- 
darstwo domowe i oszczędność. chodzeniu: przekonywały go o niem wszystkie Dzisiaj, gdy wyruszał może na zawsze, nie | szczyło winogrona, tak zazdrośnie dawniej strze 
i Zajmowała ją tylko jedna myśl. jego instynkta i wszystkie skłonności, zaś Ojciec | żegnała go oczyma i bąknąwszy zaledwie kilka | żone przez mistress Kiddy. 
Często zapytywała czy nie ma wiadomości | Mazerollier, na usilne nalegania, nie mógł za-| słów pożegnania, powróciła do swego pokoju. Stała się bowiem rzecz trudna do uwierze- 
Powieść o Stefanie i otrzymawszy wiadomość przeciwną, | przeczyć, że Franciszek jest bardzo podobnym do nia: mistress Kiddy również opuściła Chartran 
y ostentacyjnie okazywała zmartwienie. jego brata i że podobieństwo to sposirzegł od 11.7 ji prawie tak sekretnie i tak skandalicznie, jak 
Champola. Czyżby pragnęła dowiedzieć się, że żyje i | 37% Teraz w Chartranie było pusto i cicho, pu- | przed dwudziestu pięciu laty. 
(Ciąg dalszy.) zdrów, czy też łudziła się nadziej;, że znikł o- Ale tego rodzaju ogólniki i domysły nie | ściej i ciszej niż w ciągu wieków, po każdej Odmówiwszy stanowczo Teresie i narzeczo- 
statecznie. mogły wystarczyć do zamiany przeznaczeń. przedwczesnej śmierci młodych dziedziców zni- | nym, proszącym ją, ażeby towarzyszyła im i u- 


Franciszek oskarżał się ze zwykłą sobie o- 


twartością i żywością południowca, a Teresa, Nikt nie mógł odgadnąć jej uczuć. Jak nieraz się zdarza, tak i w tym wypad- kających po kolei. czestniczyła przy ślubie, mającym się odbyć w 
chcąc złagodzić jego wyrzuty sumienia, sama Lecz widocznie wyczekiwała jakiegoś roz- | ku, legalność stanęła na przeszkodzie sprawiedli- Na ten raz żaden z Chartranów nie chciał | Cannes, w kilka dni po ich wyjeździe odjechała 
przypisywała sobie winę. wiązania i w tem wyczekiwaniu niknęła z nie- ; wości. przyjąć smutnej sukcesyi; żaden nawet gość nie | SAMA, Nie powiedziawszy nikomu: dokąd i tak 
— Zawiele przedsięwzięłam — mówiła. — cierpliwuści. | Ucieczka Stefana, zaprzeczenie mistress Kid- chciał przebywać pod dachem starego zamku. „ika £ nig lų biąca jej Elżbieta E aleon 
Spełienie takiego zadania i zachowania o niem | Teresa szczerze litowała się nad nią. dy, brak jakiegokolwiek świadectwa mającego Nie widziano spacerujących w ogrodzie ka © "ję: pad” z tego powodu pogłoski bar- 
tajemnicy przechodziły siły kobiety. Masz dowód | Gdy nadeszła chwila wyjazdu, mistress Kid- znaczenie pod względem prawnym, czyniły nie- | dzieci z piętnem smutku i przeznaczenia na czo- ska y , LA. i d 
na swej matce. dy zwróciła się do nich z prośbą, wyrażoną tak, | wykonalnem pragnienie Franciszka zrzeczenia się | le, ofiar przyszłych dramatów, ani cieni starców Aion a ylko Cecylia Man starała się uspra- 
Przykład był bardzo trafny. | jak gdyby stanowiła ona jecyną jej troskę: tytułu i majątku. melancholijnych, świadków scen przeszłych, po- JA ~ 
Yisiness 5, akt OrZatyę, gnergji A — Jeżeli będziecie mieli jaką wiadomość o W pragnieniu tem znaczną rolę odgrywała chylonych pod ciężarem smutnych wspomnień. sta re ycd REA szukać] swego 
WE walki, gie magia pogodzić jez „jarek Stefanie, przyślijcie mi ją. i duma młodzieńca, pragnącego zostać tym kim W jednym z pokojów wieży, na górze po- A Do 4 | ; = 
Napróżno dla ukrycia jej zużywała resz Nie prosiła o wiadomości o nich samych. był rzeczywiście i ogłosić prawdę, którą z braku | woli dogorywał stary Jakób, odpowiedni stróż e wszystko się zużywa, nawet wierność, 
swego uporu. s > > Bo -zyżb TE PL ab SILA dowodów, zmuszony był ukrywać przez przezor- | tego niemego domu ; i on swoją osobą przyczy- (C. d. n.) 
E ee OSICA! wydobyć z niej CZY PT R h > | ność niał się do ciszy grobowej i nie mógł zdradzić 


jakiekolwiek wyznanie. szem niż uczucie ? 

Nietylko nie okazała najmniejszego dowodu Czyżby ten, który tak długo uchodził za jej 
przywiązania, lecz przeciwnie, z każdym dniem ‘syna, zajmował dotychczas miejsce, jeśli nie 
stawała się dla niego , obojętniejszą, jak zresztą | w sercu to w myslach, jak zajmował je w oczach 
była obojętną na wszystko, co ją otaczało. świata ? Dawniej, ile razy odjeżdżał, choć tylko na W ogrodzie kwi:ły jeszcze kwiaty, ale już 


EEE. a O W AAAA 


Ba a E Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900 
' ht a , Wych 0 maja A 
Odlewarnia żelaza i Metalu, 4) zaa s mme ee w ay maa mae aaa 


Wielki wybór modeli. 4407 Pociąg  godsina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 


- i osobowy z Stryja, Kał i R 
s, I” E RENA U JU << pospiesz. Jia Katusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 80/9) 


z kpi Itzkan, Constancy, Bukaresztn, 
fabryka maszyn we Lwowie, Spt. komand. F. Pietscha. Arlet z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrot. 
Lwów — Podzamcze ul. św. Marcina 11. 


z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, 
Kosztorysy bezpłatne. Kosztorysy bezpłatne. 
[oco 


jego tajemnic. 


— I ja chciałbym mieć jaką wiadomość o 
Stefanie — szepnął, siedząc już w powozie wraz Opiekę nad nim powierzono ludziom na- 
z Teresą i Queenie. jętym. 


DROBNE OGŁOSZENIA | 


nem "|  SAPOMENTHOL 


DZ KOLOZASTN gyakovnany, go o- 
i . 4&— metrów 
ci Pod SA cja 250 metrów) (Maść Sapomentholowa) 


Siatka lakierowana do osłony okien, po x . V b 
złr. yk Bl g ię, Piotr ae nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, apte- 
stowski handel żelazny we Lwowie, plae 

Kapitulny 1 «naprzeciw katedry). Filia : karza w Radomyślu koło Tarnowa. 


Tarnopol plac Sobieskiego. Dostaó można w każdej większej 


z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, T 
Rymanowa, Sanoka, Przimiók n -arnai tagaaias 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 


B > ph h a ; 
A p e a (codziennie od 13 maja do 16 września włącanie) 


z Tarnopola, (Krasnego, Brodów 
z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, auoka, Kałusza i Pesztu 


aptece po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 


40 hal., słoik duży 5 kor. 


Herbata 


Po otrzymaniu należytości !'ab za 


chińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże zaliczką wysyła wprost 2 razy izien- 


Souchong I. złr. 375, II. złr. 3:—. Okru- nie apteka w Radomyśln kol» Tar- 


y 


chy najlepsze złr. 175. Okruchy drobne 


NANNAN NNNN NN NAN RIRKA NAN K . 


złr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. a nowa. À + (R R jed z Sokala i Rawy zaa Jl 
o z RE RÓW nnn KANN Przesyłając pieniądze, dołączyć na- e s Kt: hi - sani p z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berliua 
me LIU anko- R | k ( k il | K ll y | pe Wrocławia, Warszawy, Orłowa, T 1 
No ka z dłuższą praktyką, ndzie- = CWIUSZA MA leży 12 hal, a na przesyłkę ofran 4 TAGÓWNIA dll Jol AY b | l 10r (W JAANI h bA = s Rzeszowa (Lubaczowa Jarodiawić yes jn śl 
lająca gruntownie języka niemieckie- ED uc Csak wang 60 hal. N e E "IZ n z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) ge 
go, francuskiego, przedmiotów szkolnych k CH jk Lorin z przesyłką fran- R e i j4 * z AA £ 
z muzyką metody Mikulego, poszukuje o 1 kor. 85 hal. y z kolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 16 
miejsca Łaskawe zgłoszenia: Admini- Celem ochrony przed naśladownie- R NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 2 pospleszn. z Krakowa, ednia, TAPARA feed Rózwad: Baca dake 
stracya „Gazety Narodowej’ pod L N. N. : żadać Źnie: „Sapo- % pod firmą: a z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass Husiatyna, Stanis 
twami preszę żądać wyraźnie: „Yap TE w - z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i B dó 
mentholu wyrobn Eugeniusza fatn- MARYA WASNIEWSKA k osobowy z Brzuchowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i Śr jo" 
WwW E ka Bęc” dóbr Pa li“ i przyjmowsć tylko órygina!ny n E a U z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kaz) Brodów 
Ea Pe TN oraatoriieeu Ob. w opakowaniu , jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu A Lwów, ulica Lelewela 1. 6. X : am SUB pł A AR 
szaru dworssiego lub do jakiegokolwiek $ Obok się znajdujący. 2468 34 Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o przysłanie dobrze leżą e » z Sokala, Bełśca, ut * agona «3 
bądź zajęcia przy gospodarstwie. Również A cego stanika, długości przodu spodnicy t objętość w kłębach. 2 a. Bfzóchowie (ANE U sę. 
przyjąłbym posade pomocnika gorzelnia- m EAN "o... MAE EWA ” E a (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
nego. Łaskawe oferty pod N. R. A. post. R 46 ROWE OIE 0 EW Ia ER POĄO = SEY KA Poan AnS (o W do 15/9 w niedziele i święta) 
restante glówna poczta lwów wdodedededekkkickkkkkkkkkkkiKKA |R RAE e SX | smobowy” | 350) z Brzusbonie GO do 169 codiamiej © mo 0 Prony 
R Na żądanie próbki materyj każdego sezonu — franco. s f 5 Ja mowa (a dziennie od PRAW 
o j PE: + n z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła. Przewor 
RNNNIEMKI ON PYSK sererezerereze e |: z zorniowiee, tskan, Bukaresztu, Huslafyna Karana MA 
= z łiawocznego, Pesztu, Chyrowa 
zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. » z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee. 
= i E E n z Podwołoczysk, Tarnopola na dwurzec „Podzaimcze” 
= POR AENA AN EGN H Y AN fiv m iw RZERY EM z Tarnopola ś i x 
Do siewu A Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otworzyłem (E P obówy : Podwołoczysk, Kijowa, Odessy s r 
R . e e z a - fes » » LJ » = 
Żyto nasienne „Petkus“ sprzedaje folwark sig we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej l. 8 n FE] z 4 A 7 p é 
Hujcze i folwark Dusanów poczta Jan-| (maprzeciw ulicy Trzeciego Maja) Pociąg godrina Udchodzą ze Lwowa z dworca głównego: 


EO żre dalcislie |+ do Oddział depozytowy 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 


» Stanisławowa 

„ Janowa (od 1/5 do 1b/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
1901 codziennie) 

„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 

„ ławocznego, Munkacza, Pesztn, Chyrowa, Kałusza 

„ Tarnowa 1 Brodów 

n Sokala i Rawy ruskiej 

„ Brzuchowie (e 13/5 do 16% w niedaiele i święta) 

n 


A t 
ospieszn. 
i A 3 1 , : H K 5 l Ę G A R N | E A NT y d W A R NY K À > = „ Jtzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constan"y 
Przewyborne w smaku i zapachu przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- osobowy K Kakara Wiednia, yoe Berlina, Chyrowa, Sambora 
rzez Suez sprowadzane żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe oraz | = rzuchowie (o maja do 16 września co ziennie) 
p ; i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na handel iięłani cZKI | starożytności » AES dro anlasa, Fo, aj, 
HERBATY CHIŃSKIE wzór instytncyj zagranicznych tak zwane 4 ie 6:36 „Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
"_ 2-80, 3-20, 3-60, 4—, 440 i f W handlu posiadam wiele dzie! w księga' stwie dawno już wy- pospleszn. 8:30 „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina Lubaczowa 
po złr. 2*—, 2:80, 32 wh O języ 1 2 7, ozerpanych, wiele cennych autografów, rycin, map i obrazów. | osobowy 840  , » A Warszawy, Chyrowa, Pizeworska, Rog- 
garan 60), emoy x Depozyty schowkowe ! Pojedyńcze dzieła podobnie jak i ca!e mbiory, zwłaszeza odno- (ź wadowa, Stróżu, Tarnowa 
Wysiewki herbaciane SB szące się do literatury ojczys'ej, różne pamiątki historyczne, starą % - 900  „ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoczu. od 1/6 do 15/9) 
4 8 $ broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty h 915 „ Janowa 4 
po złr. 1:50 i 170 za funt = 500 gram. (Safe Deposits) ; dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis lub pośre- (KŻ S 9:25  „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiat. Grzym. Kozowy 
z zupołnie świeżego transportu ; 5 dniczę w nabywaniu takowych. +, 2 9-55  „ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
poleca handel 364 Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz Polecając się łaskawym względom Szauownej P. T. Publiczności s 10:20 „ Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wył i lieząc na je poparcie kreślę się z poważaniem M 125 „Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
; à i d ó T ik pospieszn. 155 „ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów) 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie Józef Tomasi osobowy 215 3 Brzuckowie to B maja do i6 września w niedz, i święta) 
3 z SE | Lwów, ul. Jagiellońska 1. 8. ospieszn. r serniowiec, ftzkan, Stanisławowa. Ilasiatyna 
F L o. Rynek 42 a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- H pkd pa tp m. 8. 6 P š 255  ” Krakowa Wiednia Wrocławia Berlina a 
we womiezayne ; żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 0 ZOMO ZPN DZEBZZT OSA | osobowy 305  „ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września, 
t jak naidalei id dzenia AI * (OR sz” OSO az 3 315 „Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
eczny jak najdalej 1dące zarządzenia. z 3:26 „ Brzuchowie (codziennie od 13 maja do 16 wrześn:a) 
Š 3:30  „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubnezowa, Jarosławia 


GOŁĘBIE Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 


otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 
dominikany czubate i bəz czuba 
we wszystkich kolorach, pawiari POR NKAIONKI E NKEIZK WERIKA 


białe, czarne i siwe, mewki chiń- 


kie oraz inne azyatyckie gatunki do obrazów i zwierciadeł, jakoteż vzd o- 
Ek: Da ; Mama; by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 


x 


nn 
EJ 


sprzeda od 2 do 6 zł. i wyżej za 


WALENTEGO JAKÓBIAKA | : 


J. Kapralik Lr, poleca waz 0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 
Odszczególniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej 
PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


palę — Obmiński, Łyczaków 14|mioty do De i pozlabaj a» pagaue Walenty Jakóbiak we 5 Janowa (od 5 do 15/9 fi 
Ó owie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. $ i z <erniowiee, Itskau 
Lwów. Lw y, tysty p y Lwów, ulica Sykstuska . 20 (róg ul. Kościuszki) s „ Krakowa, Wiednia, Warsz. Przeworska, Rozwadowa, Rze- 
w szowa, Orłowa, Tarnowa 
rzyjmuje wszelkie zamówie; i reperacye tak w robotach kościelnych jak i dwol k Ą 
POW © CEEE | uj Balonowy gi, Sadienowiki c W ócónić Sarg, ikonestasów, eyborjów, oł- n p oo te ea, Kopyozynieo, Gray matowa 
varoyk opro Lód ER i odnawianie tyehip itoi w zakeela, zobát ” » El i dn Kijowa, Odessy z dworca Podsamoze 
a salonowych przyjmuje zamów. 1a: na ramy w różnych stylae anta- n A odwotoczys y 
m aif WOW ska ELLA zyjue , konl kasetki , kolumny, stalkt stoliki, taboreeiki i t. d. pospięszn. __208 + z Kijowa Odessy 5 3 
p > a e WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE rh Łosobowy 11 23 „ Tarnopola " 5 
imituje © kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. „Odnawia i = „ Podwołoczysk A A 
usprawia uszk dzona a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. Uwaga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy: GZAB środkowo-europejski 
m jest wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjne 
i FAUSTYNA JAKÓBIAK e. k. kólei państw. w gmachu Dyrekoyi przy ul. Krasickich l. 5 udziela 
ulica Jagiellonsiza 1. 3 przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: bliższych pó sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i koiąteczki 
(dawny lokal Banku kredytowego) ornaty, kapy, chorągwie, sztandary jakoteż wyroby salono we. z roskładem jazdy. 
a R "s h 3 Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 
zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galic. Banku | YOOO hino r. i 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. g > © © 4 > : 


W zamian za książeczki wkładkowe @alic. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 
bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 


414% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dia handlu i przemyslu. 


Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem PN 4 i 7 1 
powszednim, SCE zwrot takowych. (ami) e) anis aW 0 nia 6 
ZA Mż 


res działania Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handiu i przemysłu wchodzą wszel- 


Ekspedycya anonsów 


pUKES NASTĘPCY 


kie czynności 0 STRA H a „e tem : o + Apron, walut i kuponów, eskont weksli, ER, zegarmistrz (Max Anugenfeld & Emerich L essner) 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na ; z N : ; : 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 18) 4. we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 I., Wollzeile 6 WWKTEGIN I, Wollzcile 6. 


oj LO przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 


kia S; ) | 
XLA SKE AD ZEG A RKOW dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 


wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe, 


OoOddziat zastawniczy sa zkńwjowiij Aieriko ch, włbżekich o 1: zwyczaj niskich cenach uai to w własnym interesie P. T. 

= Ą EE s e zwajcars ieszonkowych , wiedeńskich ściennych i j h, zażąda e ówieni j j- 

: Lwowskiej mamaa 3 ser ga ze tg E przemysłu Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą. ASC Talii wiofów. Z ru w dja ==, 
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro iaiia ada akon owiak z lenlo ae anie] wyk. MA x aa MN h aE aranan 


(parter w podwórzu). 


z gwarancyą roczną 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szezotkowe i plecione w różnych wszystko bardzo gastowne i w wielkim wyborze poelca 


Na sezon! wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ce"atowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, FRIEDRICH & BE ACOCK 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Garaty na stoły i meble Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i S'2,łki. 


Ro MR A. — M 


